
W arszaw a, czwartek 16  lutego 19 3 9  r. Nr 4 2

P o n ied z ia łek  — w to rek  — śro d a

F I S

—  „Ogłaszam zawody FIS za otwartel"

M i s t r z o w i e :
s zta fe ta  4 X 1 0  k m :  F i n l a n d i a  
s U l o m  p a n ó w : R o m in g e r (S zw a jc a ria ) 
k o m b in a c ja  a lp e js k a J e n e w e in  O t ie m .)  
b ie g  18 k m : K u r ik k a la  (F in la n d ia )

(Od własnej korespondentki „Sportu Szkolnego")

W p o n ie d z ia łe k  o d b y ł  s ię  w  Z a ­
k o p a n e m  b ie g  sz ta fe to w y  4X 10 

k m . U d z ia ł w z ię ły  e k ip y : f ra n c u ­
sk a , n ie m ie ck a , n o rw e sk a , ju g o s ło ­
w ia ń sk a , s z w a jc a rsk a , w ęg ie rsk a , 
fiń sk a , szw ed zk a , w ło sk a  no  i  p o l-

S t a r t  o d b y ć  s ię  m ia ł n a  K ro k w i,

Zim ow e lekkoatletyczne

Mistrzostwa Polski
Rcchlński osiąga łatw o 18 6  cm!

^ egoroczne  z im ow e  m is trz o s tw a  
j. w  le k k ie j  a t le ty c e  o d b y ły  się 
g ó w n i e  w  P rz e m y ś lu , ty lk o  raz , 
L ^ n o w ic ie  w  ro k u  u b ie g ły m  o d b y -  
>L się  o n e  w  P o z n a n iu , je d n a k  p o -  
y ^ ń s k a  h a la  „ S o k o ła "  n ie  n a d a je  
b r n a  p o d o b n e  im p re z y  ta k  d o -  
j. a cz k o lw iek  j e s t  w iększą , ja k  

la  p rze m y sk a .

zaw o d ac h  s ta r to w a ło  p o n a d  
jen zaw ° d n ik ó w  i zaw odn iczek , 
j^ jb a k  lic z b a  s ta r tu ją c y c h  b y ła  
jjp ie js za , a n iż e li  w  la ta c h  p o p rz e d -  

Z aw io d ło  P o m o rze , k tó r e  n ie  
K^Jjsłało a n i  je d n e g o  r e p re z e n ta n -  
z ’ ró w n ie ż  u d z ia ł zaw o d n ik ó w  
j, W arszaw y b y ł  s łab szy . N ie  by ło  

s ta rc ie  ż adnego  z a w o d n ik a  z 
ł j  > ró w n ież  W a rsz a w ia n k a  s ta n ę -  

n ieco  z d ek o m p le to w an y m  sk ła  
U ^  In n e  o k r ę g i . p rz y s ła ły  sw o ich  
|k Jtepszych  re p re z e n ta n tó w . W y n i-  
lj0 o sią g n ię te  w  poszczegó lnych  
f, a * u re n c ja c h  b y ły  b a rd z o  n ie ró w -  
W  " P ły n ę ło  n a  to  n ie obecność  k i l -  
fy g o lo w y c h  z aw o d n ik ó w  p o lsk ich . 
c L ^ k o k u  o tyczce  z a b ra k ło  S z n a j-  
SCj ’ k tó ry , ja k  doc h o d zą  w ia d o m o - 
tj. ze ś lą s k a , je szcze  n ie  rozpoczą ł 
j .  b in g u ; ró w n ie ż  n ie  s ta r to w a ł 
SKr.°óczyk, k tó r y  sp ó ź n ił s ię  n a  

gd y ż  z o s ta ł z w o ln io n y  za  
i ^ h o  z p u łk u , gdz ie  o d b y w a  te ra z  

e n ia  w o rk o w e . D la teg o  p o -  
id sk o k u  o ty czce  n a le ż y  u w ażać  

u Oardzo s ła b y . W y g ra ł M u c h a  ty l -  
v  'C y n ik ie m  3,40 m tr . ,  po  z a  k o n ­
n i c 111 P rz esz ed ł 3,50; je s t  to  w y -  

s ła b y , je ś li  zw aży m y , że  M u - 
gj,a w  ro k u  u b ie g ły m  s ię g a ł ju ż  
I z b i c y  4 m e tró w . R ó w n ież  w  sk o -  

W d a l w  P rz e m y ś lu  o siągano  
Cr  W yniki lep sze . G a rn u sz e w sk i z 
c>w°,v ii w y ra s ta  n a  g roźnego  p rz e ­
to  n*ka H o ffm a n a  K aro la , p rz e g ra ł 

ty lk o  o  1 cm , sk a cz ąc  6,86 
r e„y G d y b y  G a rn u sz e w sk i m ia ł  u -  
j^ su io w an y  rozb ieg , 7 m e tró w  p rze  
p ę j ^ a ł  b y  z ła tw o ścią , a  u su n ię c ie  
h i^ b y c h  n ie d o k ład n o śc i sty lo w y ch , 
s l a b i e  m oże  z n ie g o  sk o czk a  n a  

eu ro p e jsk ą !  H o ffm a n  zaś  do - 
g °  ęo ro zp o c zą ł tr e n in g i. 

leEi ś re d n ie  p rz y n io s ły  w ie lk ie

ro zc za ro w a n ie . P rz e d e  w szy s tk im  
z aw ió d ł c a łk o w ic ie  K u c h a rs k i, k tó ­
ry  n a  zaw o d ac h  w  P rz e m y ś lu  o b ie ­
c y w a ł r e n e sa n s  sw e j fo rm y . S ta n ą ł 
do p rz e d b ie g u  3 k im  w  p ie rw sz y m  
d n iu  zaw odów , w y co fu ją c  s ię  z te ­
go b ie g u  ju ż  po  p rze b ieg n ięc iu  
p ie rw sz eg o  k ilo m e tra . L ecz  to  n ie  
w y g lą d a ło  je szcze  t a k  g ro źn ie . G o­
rz e j b y ło  w  d ru g im  d n iu  p o d czas 
b ie g u  s z ta fe ty  3 r a z y  800 m . W szy ­
scy  m yś le liśm y , że K u c h a rs k i, g d y  
o trz y m a ł od  d o b rze  z a p o w ia d a ją c e ­
go s ię  b ie g ac za  P o g o n i P a lu sa  n a  
o s ta tn ie j z m ian ie  p a łec zk ę  o do ­
b ry c h  40 m  p rze d  ś liw a k ie m , b ie g ­
n ą cy m  w  b a rw a c h  W arsza w ian k i, 
ru sz y  p e łn y m  g azem  i p o k a że  w ie l-  

(D okończen ie  n a  s tr .  2-e j) Orlewicz zm ienia Karpiela w  sztafecie.

je d n a k  w o b ec  n ie sp rz y ja ją c y c h  w a  
r u n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  p rz e n ie ­
siono  s t a r t  i  m e tę  n a  p ó łn o c n e  s to ­
k i  G u b a łó w k i.

P e w ie n  k ło p o t  b y ł  z  w id z am i, 
k tó r z y  z ja w il i  s ię  t łu m n ip  p rz e d  
k o le jk ą  g ó rsk ą . N iezliczone  ilo śc i 
w idzów  p rze w o ż o n o  p rac o w ic ie  n a  
szczy i G u b ałó w k i.

S t a r t  n a s tą p i ł  o  godz. 1 0 -te j r a -

P o lsk a  d ru ż y n a  b ie g ła  w  sk ła ­
d z ie : K a rp ie l, O rlew icz , M a tu sz n y  
i  N ow ack i.

N a  p ie rw sz e j z m ia n ie  b ie g n ie  
p ró cz  K a rp ie la  d o b ry  W ło ch  C om - 
pa g n o n i, F in  P i tk a n e n , S z w ed  H ae g  
lu n d , N o rw e g  O dden , Ju g o s ło w ia ­
n in  S m o le j i inn .

N a  czoło w y sfo ro w ali s ię  od  r a ­
zu  S k a n d y n a w o w ie , do  k tó r y c h  do  
łą cz a  s ię  W łoch .

N a  m e tę  p ie rw sz e j z m ian y  n ie ­
sp o d z iew a n ie  p o  P i tk a n e n ie  i  H ae g - 
lu n d z ie  w p a d a  W łoch , f in is z u ją c  w 
o s try m  te m p ie . C z w a r ty  je s t  F r a n ­
c u z  G in d re , d o p ie ro  7 -y  m ło d y  
N o rw e g  O d d en , k tó r y  z a s ła b ł n a  
tr a s ie .  B a rd zo  zm ęczony  p rz y b ie g ł 
9 - ty  K a rp ie l. (W ysz ła  n a  w ie rz ch  
n ie d a w n a  c h o ro b a ).  10- ty m  je s t 
W ęg ie r.

D ru g a  z m ian a  —  w a lk a  o p ie rw ­
sze  m ie jsc e  m ię d zy  S z w ed e m  S te n -  
v a lle m  i  F in e m  A la k u lp p i, z  k tó r e j  
zw y c ię sk o  w y ch o d z i p ie rw sz y . B r a t  
A ris t id e ‘a  —  S e v e rin o  C o m p ag n o - 
n i  u tr z y m u je  tr z e c ią  pozycję . T y m  
c za sem  N o rw e d zy  n a d ra b ia ją  n a  
g w a ł t  f a ta ln ą  p ie rw sz ą  z m ian ę . 
F a s sc itle  w y ch o d z i n a  5 - te  m ie jsce  

(D okończen ie  n a  s tr .  2 -ej)

W n i o s k i  i r e f l e k s j \ e

W ę g ie r ,  P o la k
Werszf wa remisuje z  Budapesztem 8:8

Karppinen (Finlandia) w ygrywa  
sztafetę, uzysku jąc najlepszy czas 

indywidualny.

Je s te ś m y  po tęgą...
N ie  m a  ju ż  p ra w ie  w  E u ro p ie  

d ru ż y n y , k tó r a b y  m o g ła  w a lcz y ć  z 
n a szą  ó se m k ą  ja k  ró w n a  z ró w n ą . 
P ra w ie ... b o  ty lk o  N ie m cy  i I ta l ia  
m o g ą  s ię  n a m  „postaw ić" ... a le  
m y  je s te śm y  od  n ic h  le p s i, n a  p e w ­
no  lep si!!

N ie sp o d z ie w an y  w y n ik  m e cz u  z 
W ę g ra m i o b a lił  w sze lk ie  p ro g n o ­
s ty k i . W szak  w  c ichośc i d u c h a  k a ż ­
dy  z n a s  w ie rz y ł w  zw y c ię stw o , a le  
b ą d źm y  szczerzy , n ie  b y liś m y  ta k  
„ n a  p e w n o "  p e w n i te g ó  z w yc ięstw a. 
A  tu  ta k i  w y n ik ­

n ą  —  je s t  w ie rn y m  o d z w ie rc ia -  
d le n ie m  s i ł  o b u  k ra jó w . A n i P o lsk a , 
a n i W ęg ry  n ie  p o s ia d a ją  obozu  za ­
w odow ców , to te ż  w  o b u  r e p re z e n ­
ta c ja c h  w a lcz y li n a p ra w d ę  n a jlep s i, 
ó se m k a  w ę g ie rsk a  je s t  d ru ż y n ą

I b a rd z o  s iln ą! a le... 14:2 p rz e g ra ć  
m o ż e  ty lk o  z P o lsk ą . N a w e t „ sam i"  
N ie m cy  w ięce j ja k  d z iesięć  p u n k ­
tó w  n a  W ęg rac h  n ie  „ w y c isn ą " . T a ­
k i  w y n ik , m oże  o sią g n ąć  w  E u ro p ie  
P o lsk a !  ty lk o  je d n a  P o lsk a .

N ie jed e n , n ie  zg ad z a  s ię  z w y n i­
k ie m  14:2... b ro n i W ęg ró w , m ów i, 
że  p o ra ż k a  b y ła  za  w y so k a , że g d y ­
b y  s ta r to w a ł  F ry g y e s  w  p ió rk o w ej, 
to  m o ż e  b y ło b y  6 ;10...(? )

N ie , m o i panow ie!!...
W y g ra liśm y  w  ty m  s to su n k u  z u ­

p e łn ie  zasłużen ie! B o n d i m ó g łb y  p c  
k o n a ć  K ozio łka , a le  F ry g y e s  z 
C ż o r tk iem  n ie  w y g ra łb y ! , a  do tego  
je szc ze  M a n d i n ie  w y g ra łb y  w  W oź 
n ia k iew ic ze m , k tó r y  n a  m e cz u  z 
W ęg ram i p rz e ch o d z ił le k ie  z a ła m a ­
n ie ; a le  p rze c ie ż  m a m y  je szc ze  K o - 

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -ej)

Nowacki był drugim  z  Polaków na 
18 km . W idzim y go ja k  smaruje 

narty.



2 S P O R T  S Z K O L N Y

Narciarskie mistrzostwa świata
(Dokończenie ze ' str. 1-ej) 

( 4 - ty  S z w a jc a r) .  O rlew ic z  b ie g ł b. 
d o b rz e  i  p rzy c h o d z i n a  m e tę  8-y .

N a  trz e c ie j z m ian ie  F in  O lk in u o  
r a  o d b ie ra  p ro w a d z e n ie  W estb e rg o - 
w i. W łoch  trzeci. N o rw e g  n ie  do g a ­
n ia  S z w a jc a ra . M a tu sz n y  u trż y m u -  
j e  8- e  m ie jsc e .

I  w re sz c ie  o s ta tn ia  z m ian a . Ś w ie t 
n y  H o ffsb a k k e n  d o g a n ia  S z w a jc a ra  
a le  p rz e g ry w a  o k ilk a n a ś c ie  m e ­
tr ó w  do W łocha .

F in  K a rp p in e n  p o w ię k sz a  je sz ­
c ze  d y s ta n s  w  s to su n k u  do  S z w ed a .

P o la c y  n ie s te ty  w y p a d l i s ła b iu tk o , 
g łó w n ie  w s k u te k  s ła b eg o  b ie g u  
K a rp ie la .

O s ta tec zn e  w y n ik i:
1. F in la n d ia  2:08,35;
2. S z w ec ja  2:09,43;
3. I ta l ia  2:13,38;
4. N o rw e g ia  2:13,55;
5. S z w a jc a ria  2:15,43;
6. N ie m cy ; 7. F ra n c ja ;
8. P o lsk a  2:19,43; 9 . Ju g o s ła w ia ; 

10. W ęgry .
F in n o w ie  o b ro n il i  t y tu ł  m is trz a  

św ia ta . e .

S a l o m  p a n ó w
P \  o s la lo m u  p a n ó w  zg ło siło  się 

o gó łem  36 zaw o d n ik ó w , z  k tó ­
r y c h  s ta r to w a ło  30, sk la sy f ik o w a ­
n o  24. M . in . w y c o fa ł s ię  w  czasie 
d ru g ie g o  z ja z d u  K a ro l  Z a jąc .

O fic ja ln e  w y n ik i  s la lo m u  p a n ó w  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o : 1 ) 
R o m in g e r  (S z w a jc a r ia )  w  łą cz n y m  
czasie  2.01,6, 2 ) J e n e w e in  (N iem ­
c y )  2.05,3, 3 )W a lch  (N iem c y )  2.08,8

4 )  C ra n z  R u d i (N iem c y )  2.09,5, 5) 
L a n tsc h n e r  (N iem c y )  2.19.0, 6)
B e rg  (N o rw e g ia )  2.21.3, 7 ) P ra c e k  
(Ju g o s ła w ia )  2.22.2, 8) A g n e l
(F r a n c ja )  2.30.9, 9 ) M a rc e l lin  (W ło  
c h y ) 2.31,2, 10) H an sso n  (S z w e c ja ) 
2.31.8, 15) S c h in d le r  (P o lsk a )  2.38.5
16) Z a jąc  M a ria n  (P o lsk a )  2.39.2,
17) C zech  B ro n is ła w  (P o lsk a )  
2.45.1.

K o m b in ac ja a lo e js k a
O fic ja ln a  k la s y f ik a c ji k o m b in a c j i 

a lp e js k ie j , o b e jm u ją c e  b ie g  z jaz d o ­
w y  i s la lo m  p a n ó w  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o : 1) J e n e w e in  (N iem ­
c y )  (p ie rw sza  lic z b a  —  z jaz d , d r u ­
g a  —  s la lo m , tr z e c ia  —  łą c z n y  w y ­
n ik ) :  208,0, 137,8, 345,8; 2 ) W alch  
(N iem c y )  210,3, 147,7, 352,0; 3 ) Ro 
m in g e r  (S z w a jc a r ia )  219,8, 133,8, 
353,6; 4 )  C ra n z  R u d i (N iem cy ) 
215,7, 141,9, 357,6, 5) L a n tsc h n e r  
(N iem c y )  206,9, 152,9, 359,8; 6)
B e r g  (N o rw e g ia )  214,1, 155,4, 369,5; 
7) A g n e l (F r a n c ja )  212,8, 166,0,

M oli to r  (S z w a jc a ­
r i a )  208,6, i 74,1, 382,1; 10) M a rc e l-  
l ln  (W ło c h y )  221,1, 166,3, 392,4; 11) 
K y e rn b e rg  (N o rw e g ia )  223,6, 169,2, 
392,8; 12) P r a c e k  ( Ju g o s ła w ia )
245,3, 156,4, 401,7; 13) R o b b i (S zw aj 
c a r ia )  • 234,1, 183,7, 417,8; 14) N og-

l e r  (W ło c h y )  228,3, 190,3, 418,6;
15) S c h in d le r  (P o lsk a )  246,3, 174,4, 
420,7; 16) C zech  B ro n . (P o lsk a )  
240,2; 181,6, 421,8; 17) C o u tte t
(F r a n c ja )  224,0, 198,2, 422,2; 18) 
L ac ed e lli (W łochy ) 254,1, 173,7,
427,8; 19) H e im  ( Ju g o s ła w ia )  248,3 
190,6 438,9; 20) L a ffo rg u e  ( F r a n ­
c ja )  214,0, 233,2, 437,2; 21) W y lle r  
(N o rw eg ia )  273,4, 174,4, 447,8; 22) 
Z a jąc  K a ro l (P o lsk a )  273,6, 175,1, 
448,7; 23) P a lm e r -T o n k in so n  (A n ­
g lia )  227,2, 237,7, 464,9.

K L A S Y F IK A C JA  PA Ń S T W  
W  K O M B IN A C JI A L P E JS K IE J  

O gó lna  k la sy f ik a c ji p a ń s tw  w  
k o m b in a c j i a lp e js k ie j p rz e d s ta w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o : 1) N ie m cy  1008,3; 
2 ) S z w a jc a ria  1110,4; 3 ) N o rw eg ia  
1129,2; 4 ) W łochy  1145,8; 5 ) F r a n ­
c ja  1193,9; 6) P o lsk a  1223,8.

„O s ie m n a s tk a "
Z a k o p a n e  (T el. w ł.)  15.11.

W d n iu  d z is ie jszy m  o d b y ła  s ię  w  
s to l ic y  P o d h a la  tr z e c ia  z k o le i 

k o n k u r e n c ja  w  r a m a c h  m is trz o s tw  
F I S -u .  P o  k o m b in a c j i a lp e js k ie j 
p a ń  i p a n ó w  o raz  s z ta fe c ie  4  X  10 
k m  p rzy sz ła  k o le j n a  „ O siem n a s t­
k ę " .  B ieg  te n  o d b y ł się , p o d o b n ie  
ja k  i  p o n ie d z ia łk o w a  sz ta fe ta , na 
p ó łn o c n y c h  s to k a c h  G u b a łó w k i, ze 
w z g lę d u  n a  n ie n a jle p sz e  w a ru n k i 
śn ie żn e . S p a d ł  co p r a w d a  śn ieg , 
a le  je s t  to  z w iew n y  p u c h . J u ż  po 
k i lk u  p ie rw sz y c h  ś la d a c h  n a rc ia r ­
s k ic h  g in ie  b e zp o w ro tn ie , a  ca ły  
b ie g  o d b y w a  się  n a  s ta ry m , tw a r ­
d y m  p o d k ła d z ie  śn ie g u  z  p rz e d  k i l­
k u  d n i.

W  „ o s iem n as tc e"  d u ż ą  ro lę  o d e ­
g ra ło  sm a ro w a n ie . N ie  w szy s tk im  
o n o  w y p ad ło  p o m y śln ie . N ie ste ty , 
w p ad liśm y  n a  s m a ro w a n iu  i m y! 
Ź le  p rz y g o to w a ł d e sk i S tan is ław  
M a ru sa rz , n a sza  n a jw ię k sz a  n a ­
d z ie ja  w  k o m b in a c j i n o rw e sk ie j. 
O g ó łe m  s ta n ę ło  do  b ie g u  120 za ­
w o d n ik ó w  n a  132 zg łoszonych . N a 
s ta r c ie  w id z im y  n a jw ięk sz e  s ła w y  
b a r t ,  j a k  F in n o w ie : J a lk a n e n , K a rp  
p in n e n , K u r ik k a la ,  N iem i, P i tk a e -  
n e n ;  S zw ed z i: A tte rd a y , D a h lą u is t , 
D an ie lsso n , H a e g lu n d , P a h lin ;  N o r

w eg o w ie : B e rg en d a h l, E v en sen .
W łoch : D em etz . N iem iec  —  B au ch . 
Ju g o s ło w ia n in  —  S m o le j , w reszcie  
P o lac y  z N o w ac k im , M atu sz n y m , 
W ow konow iczem  n a  cze le . C i w szy 
scy  n oszą  n ie b ie s k ie  n u m e ry  s ta r ­
to w e  ( ja k o  „ o tw a rc i" ) .  C zerw one  
n u m e ry  p o s ia d a ją  „ k o m b in a to ­
rz y " . W śró d  n ic h  w y ró ż n ia ją  się 
F in : V a lo n en , N o rw e d zy : H offsbak  
k e n , F o se id e , L an g e , O d d en , Szw ed  
W estb e rg . Z  P o la k ó w  —  S tan is ław , 
J a n  i A n d rz e j M a ru sa rze , G órsk i, 
O rlew ic z  i in n i.

B ieg  ro z e g ra n y  z o s ta ł n a  dw óch  
p ę tla c h , z  k tó r y c h  p ie rw sz a  b y ła  
w y b itn ie  a lp e js k a , sk o m p lik o w a ­
n a , z  lic zn y m i p o d c h o d ze n iam i i 
se rp e n ty n a m i, d ru g a  z n ó w  „ fiń sk ą"  
—  t .  zn. n ie m a l z u p e łn ie  p ła sk a .

N a  p ó łm e tk u  n a jle p s z y  czas o- 
s ią g n ą ł F in  K u rik k a la ,  d ru g i by ł 
S z w ed  P a h lin .  S t a r t  zac zą ł s ię  o 
godz. 10- te j ,  o  11 - te j  o p uszcza  p o ­
la n ę  o s ta tn i z aw o d n ik . A le  w k ró t­
ce  p rz y b ie g a  n a  m e tę  p ie rw sz y  za ­
w o d n ik . O d  te j  c h w ili co ra z  to  n o ­
w y  b ie g ac z  ko ń c zy  „o s iem n as tk ę " .

O s ta tec zn ie  w y n ik i te ch n ic zn e  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o : 1)
K u r ik k a la  (F in la n d ia )  1:05,30, 2) 
K a rp p in e n  ( F in la n d ia )  1:06,05, 3)

P a h lin  (S z w e c ja )  1:06,35, 4 ) J a lk a ­
n e n  ( F in la n d ia )  1:07, 5) B e rg e n ­
d a h l (N o rw e g ia )  1:07,54, 6) N iem i 
( F in la n d ia )  1:07,56, 7) D a h lą u is t 
(S z w e c ja )  1:08,32, 8) O lk in u o ra
( F in la n d ia )  1:08,01, 9 ) D em etz
(W ło c h y ) 1:08,32, 10) T ia in e n  (F in  
la n d ia )  1:08,44.

Z  b a rd z ie j z n a n y c h  zaw o d n ik ó w
—  P i tk a e n e n  (F in l .)  u p la so w a ł się 
n a  1 5 - ty m  m ie jsc u , N o rw e g  H o f-  
sb a k k e n  n a  1 6 -tym , W estb e rg  
(S z w e c ja )  n a  18 -ty m , N o rw e g  O d ­
d e n  n a  2 5 -tym .
' Z  p o lsk ich  zaw o d n ik ó w  M a tu sz ­

n y  sk la sy f ik o w a ł s ię  n a  36 ty m  
m ie js c u  z  c zasem  1:13,40. N o w ack i 
m ia ł czas 1:14, n a  38 m .

D o k o m b in a c j i p ie rw sz e  m ie jsc e  
z a jm u je  F in  M a e k in e n  w  czasie 
1:10,07. N a jlep sz y m  z  P o la k ó w  b y ł 
A . M a ru sa rz  (1:16,15) 12 m . p rze d  
W n u k iem  (1:15 ,54), 15 m . i  O rle w i-  
czem  (1:18,54) 16 m . S t. M a ru sa rz  
m ia ł  s ła b y  czas 1:23,15 27 m . G ó rsk i
—  1:18,53.

R e as u m u jąc  s tw ie rd z ić  m u s im y ,

ż e  P o la c y . z a w ie d li n a sze  ocze k iw a ­
n ia . P o k ła d a liśm y  n a jw ię k sz e  n a ­
d z ie je  w  N o w ac k im , k tó r y  s y g n a ­
liz o w ał sw ą  n ie n a jle p sz ą  fo rm ę  ju ż  
w  b ie g u  s z ta fe to w y m . N iespodzie ­
w a n ie  d o b rze  b ie g ł M a tuszny .

O c e n ia jąc  w y n ik i w ś ró d  k la sy  
m ię d zy n a ro d o w e j p o d k re ś l ić  n a leży

w sp a n ia łą  fo rm ę  F in n ó w . D o w if ^  
o n i sw e j c a łk o w ite j su p rem ac ji 
b ie g ac h  w  św ia to w y m  n a rc ia rs tw a .

N ie m cy  tr iu m f u ją  w  k o m b in a t  
a lp e js k ie j , F in n o w ie  w  b iegach . *  
gd z ie  N o rw ed zy ?

P o z o s ta ją  ty lk o  skoki...
Ewa Rung*

l e s z ;z e  o b ie n u  r a z d o u i y m
Zakopane, niedziela. 

p o n u r y  deszcz  so b o tn i z m y ł o s ta -
I  te cz n ie  b ło to  i  u k a z a ł w  ca łe j 
sw e j w sp an ia ło śc i a s fa l ty  i  c h o d n i­
k i  zak o p ia ń sk ie .

N a tu ra ln ie  w szyscy  n u d z ia rze  i 
pe sy m iśc i ośw iadczy li, że  w obec  te ­
go  b ie g  z jaz d o w y  s ię  n ie  odbędzie  
i  r a d z ili  z ro b ić  m ię d zy n a ro d o w e  
ro z g ry w k i w a te r -p o lo . W ątro b ia rz e  
c i w y sn u w a li sw e  d a le k o  idące  
w n io sk i p rz y  k a w ia rn ia n y c h  s to l i­
k a ch , g d y b y  je d n a k  ru s z y l i  w  g ó ry  
zobaczy li by , że n ie  je s t  ta k  ź le, a 
w ła śn ie  z u p e łn ie  dob rze , bo  w  gó ­
r a c h  śn ie g  p a d a ł  d w a  d n i. P ow ło k a  
lodow a , k tó r a  p o w s ta ła  podczas s ło ­
n ecz n y ch  d n i i m ro źn y c h  no cy  p o ­
k r y ła  s ię  k ilk u n a s to  c en ty m e tro w ą  
p ie rz y n k ą . T o  też  w b re w  p o g ło s­
kom  b ie g  po sta n o w io n o  p u śc ić  w e ­
d łu g  p ie rw o tn e g o  p la n u  tr a s ą  F IS
I I  i  p rze z  c a ły  d z ie ń  d w a j sp e ce  od 
p o m ia ró w  i w y zn a cz an ia  t r a s y  pp. 
L e fo r te  (N iem c y )  i L u n n e  (A n g lia )  
P re z e s i Z w iąz k ó w  N a rc ia r sk ic h  snu  
l i  s ię  ta m . i  sp o w ro tem  pom iędzy  
K a sp ro w y m  a  D o ln y m i K a la tó w ­
k a m i —  p rz y m ie rz a li, w y m ie rz a li, 
d o p a so w y w a li, w re sz cie  p rzy g o to ­
w a l i p ię k n ą  tr a s ę  n a  dz is ie jszy  bieg .

P rz e d  w ie cz o re m  p rz y sz ła  le k k a  
odw ilż , a  w  no cy  m ró z  —  to  te ż  
w a ru n k i śn ie ż n e  b y ły  do sk o n a łe : 
c ie n iu tk a  w a rs tw a  lo d u  a  p o d  sp o ­
d e m  z m a rz ły  p uch .

P ub licz n o ść  g ę s to  o b s ta w iła  całą  
d ługość  tr a s y , lecz  n a jw ię c e j zg ro ­
m a d ziło  s ię  je j  p rz y  s ta rc ie , k tó ry  
z aszczycił sw ą  obecnośc ią  P a n  P r e ­
z y d e n t R P . w ra z  ze  sw ą  św itą .

D o sk o n a ła  s ło n e cz n a  pog o d a  i 
je szc ze  le p sze  w a r u n k i  śn ieżne  
w p ro w a d z iły  w szy s tk ic h  w  d osko ­
n a ły  h u m o r  to  te ż  k a w a ło m  i d o w ­
c ip o m  n ie  b y ło  k o ń c a . Z re sz tą  z a ­
k o p ia ń sk im  p lo tk o m  po św ię cę  sp e ­
c ja ln ą  ru b ry k ę  w  n ie d z ie ln y m  n u ­
m erze , g dyż  n a d a ją c  je  te le fo n ic z ­
n ie  d z is ia j m o g ła  b y m  spow odow ać  
u  re d a k to r a  n ie b ez p iec z n y  a ta k  
śm iechu , k tó r y  b y  m u  w y tr ą c i ł  o -  
łó w e k  z  r ę k i.

S t a r t  o p ó ź n ił Się d o b re  p ó ł  go ­
dz in y , gd y ż  p a n  L u n n e  z  w ro d z o n ą

sob ie  p e d a n te r ią  m u s ia ł je szcze  raz  
s p raw d z ić  t r a s ę . W reszc ie : jedzie .
je d z ie  p ie rw sz y ! P rz ed w cz esn y  a -  
la rm  —  to  J a s io  B ochenek , k tó ry  
n o ta  b e n e  z  p o w o d u  p e w n y c h  a n i­
m o z ji o so b isty ch  ( ta k ż e  p lo tk i )  n ie  
z o s ta ł w s ta w io n y  do  b ie g u  z jaz d o ­
w ego , p rz e je c h a ł p ie rw sz y  tr a s ę  na  
p róbę .

M e g afo n y  ro z b rz m ia ły  p o  chw ili 
n a z w isk ie m  p ie rw sz eg o  zaw o d n ik a  
w ło sk ie g o  N og le ra , a  sp raw o z d aw ­
cy ra d io w i r z u c ili  s ię  do  m ik ro fo -

>w, p r a s a  c h w y c iła  z a  o łów ki.
P o n iew a ż  d o k ła d n e  w y n ik  p o d a ­

je m y  n a  k o ń c u  og ran ic zę  s ię  ty lk o  
d o  p a ru  og ó ln y c h  u w a g  o p rz e b ie ­
g u  zaw odów . J a k  w ia d o m o  w y g ra li 
z d ec y d o w a n ie  N ie m cy  za ró w n o  w 
m ę sk ie j k o n k u re n c ji j a k  i  kob iece j.

D o sk o n ały  L a n tsc h n e r, k tó reg o  
ja k o ś  n ik t  n ie  ty p o w a ł w  ty m  r o ­
k u  n a  zw yc ięzcę  z d o b y ł o f ic ja ln y  
ty tu ł  m is trz a  św ia ta  w  z jeździe , p o ­
m im o , że  n ie  d a w n o  b y ł  k o n tu z jo ­
w a n y  i w  ogó le  n ie  m ia ł z a m ia ru  
s ta r to w a ć , d ru g im  je s t  z u p e łn ie  n ie ­
z n a n y  n a  te re n ie  m ię d zy n a ro d o ­
w y m  m ło d y  z aw o d n ik  J e n ew e in , 
d o p ie ro  t r z e c i M ok to r.

P o la c y  n ie  o d e g ra li  w ła śc iw ie  żad 
n e j w a ż n ie jsze j r o l i  w  b ieg u , n a w e t 
w  n a jg o rs z y c h  p rze w id y w a n ia ch  
spo d z iew a liśm y  się  le p szy c h  w y n i­
k ów : C zech , k tó r y  b y ł  n a jlep szy m  
z P o lak ó w , z a ją ł d o p ie ro  d w u d z ie ­
s te  m ie jsce .

Z ag a d n ę ła m  tr e n e r a  n a szy c h  z jaz ­
dow ców  Z in g e rle , d laczego  P o lac y  
—  z n a ją c y  d o sk o n a le  t r a s ę  i  m a ją ­
c y  d u że  szan se  n a  d o b re  m ie jsc a  ja ­
k o  g o sp o d a rz e  ta k  s ła b o  w y p ad li. 
N ie  w y s ta rc z y  z a b ra ć  s ię  w  o s ta t­
n ie j c h w ili  do tr e n in g u , i  to  do  t e ­
go do ryw czego . P ro sz ę  sp o jrz e ć  n a

Rozważania bokserskie
(D o k o ń czen ie  ze s tr .  1 -ej)

w a lsk ieg o , k tó r y  ju ż  r a z  p o k o n a ł w  
B u d a p eszc ie  M and iego , no  i  P o lu -  
s a  k tó r y  c ią g le  „ n a w a la " . W oźn ia - 
k ie w icz  n ie  je s t  w ięc  sam . A  gd y b y  
w a lc z y ł je szc ze  P i ła t , to  choć p o ­
m im o  je g o  z w y c ię s tw a  w y n ik  ogó l­
n y  b y  s ię  i  ta k  n ie  z m ien ił, to  je d ­
n a k  b y łb y  je szc ze  w y ra źn ie js zy .

P i ła t  zn o k au to w a łb y ... S a rk o s ie -  
go, ta k , tego  re k la m o w a n e g o  S a r -  
ko sie g o , k tó re m u  p rze p o w iad a n o  
z w y c ię s tw o  w  P o lsce  p rzez... n o ­
k a u t!  A  w ięc  je d n a k  w y n ik  14:2 
p o z o s ta je  n ie zm ien io n y ; b ę d z ie  to  
p e w n o  r e z u lta t  k a żd e g o  n a s tęp n e g o  
m eczu  z M a d z ia ra m i w  Polsce!

ja k  b y ło b y  w  B udapeszc ie?  
C zy  te ż  w y g ra lib y śm y ?

T a k , choć w y n ik  b y łb y  tro ch ę  
sk ro m n ie jsz y .

12 b m . n a  b a se n ie  Y M C A  o d b y ły  
s ię  zaw o d y  p ły w a c k ie  z o rg a n izo w a ­
n e  s ta ra n ie m  K o ła  S p ra w o z d aw c ó w  
S p o r to w y c h  p r z y  „M łodej P ra s ie "  
B r . P o m . S t. W . S . D . o  m is trz o ­
s tw o  W yższej S z k o ły  D z ie n n ik a r ­
sk ie j.

W yniki: 50 m  klas. pań: B e a ta  
K e lle s  K ra u z e  czas 41,2; 100 m  kl.
panów: I  ż d ż a rs k i  J a n  1:12,0; II
P o te ra ł s k i  S ta n . 1:24,8; in .  S t r y j ­
k o w sk i T ad . 1:26,2; 100 m  dowol.
panów: I  ż d ż a rs k i  J a n  1:12,0 (b.
J a w o r s k i  T ad . 1:17,2.

S itn o n  Stefan.

10 :6, to  n a jw y ższ y  s to su n e k , z  j a ­
k im  m o g lib y śm y  p o k o n a ć  W ęgrów  
r a  ic h  w ła sn y m  te re n ie . N ie  w y ­
k lu c zo n y m , b y łb y  ta k ż e  t r a d y c y jn y  
w y n ik  rem iso w y , a le  to  b y ło b y  ju ż  
z u p e łn ie  w id o c zn ą  z as łu g ą  p. A r ­
th u r a  v o n  K an k o w sz k y eg o ! (n aw ia  
s em  m ó w ią c  w ie lk ieg o  sy m p a ty k a  
P o lsk i! ) . D y k ta to r  F .I.B .A . chyba  
p o ra ź  p ie rw sz y  p rzy z n a ł, że  b y liś ­
m y  b e za p e la c y jn ie  lep si, i  że z w y ­
c ię s tw o  na sze  n ie  p o d le g a  k ry ty ce .

S u p re m a c ja  n a sza  w  b o k s ie  e u ­
ro p e js k im  je s t  z u p e łn ie  w idoczna .

W  m a rc u  (12) z re w a n ż u je m y  się 
W łochom  za  p o ra ż k ę  4:12  w  W en e ­
c ji. —  A  że  „ ze m sta  je s t  rozkoszą  
bogów ", w ięc  b ę d z ie  s tra sz liw a !, 
ta k  j a k  s tr a sz liw y m  b y ł  rew an ż , za  
„ n a w a lo n y "  re m is  b u d a p esz teń sk i. 
M ecz z  W łocham i m a  s ię  o d b y ć  w  
P o z n a n iu ; czy n ie  le p ie j p rze n ieść  
g o  do W arsza w y . S p o tk a n ie  z W ę­
g ram i, d o s ta rcz y ło  w ie lu  n ie sp o ­
d z ia n e k  i em ocji...

J e s t  ju ż  p o  fakc ie ... zw y c ię ży liś­
m y  W ęg ró w  14:2, a le... n ie  spocz­
n i jm y  n a  la u ra c h  i p ra c u jm y  s o li­
d n ie , a b y  n a  m is trz o s tw a  E u ro p y  

D u b lin ie  (18— 22 k w ie c ie ń )  być
„fe t".

W arszawa
A  w te d y  b ę d ą  i  w y n ik i i  ty tu ły ...

Budapeszt 8 : 8
g r z y  w a lcz ąc y  p o d  f irm ą  B u d a  

p e sz tu  —  z re m iso w a li z  r e p re z e n ­
ta c ją  W arsza w y  8:8. W  d ru g im  m e ­
czu  w y p a d li o n i du żo  le p ie j ,  i  z re ­
h a b ilito w a li s ię  (choć n ie zu p e łn ie )  
za  p o ra ż k ę  2:14 w  P o z n a n iu .

M ecz z n o w u  o b f ito w a ł w  c ięższe­
go k a l ib r u  n ie sp o d z ian k i... R o tho lc  
z a le d w ie  r e m isu je  z  P o d a n y m . A 
w ięc  je d n a k  e k s p e ry m e n t z J a s iń ­
sk im  w  s tu  p ro c e n ta c h  s ię  u d a ł!!  
R o th o lc  je s t  s ła b y , a  sz k o d a  bo  m i­
s tr z o s tw a  E u ro p y  za  p a sem , a  n ie

w iadom o , czy  b ę d z ie  o n  n a  n ie  go­
tów . W oźn iak iew icz  z re m iso w a ł : 
M and im , u d o w a d n ia ją c , że  p o ra ż ­
k a  je g o  w  P o z n a n iu  b y ła  zupełn ie  
n ie  s łu sz n a . S o w iń sk i s ta n ą ł  do  m e ­
c zu  z u p e łn ie  n ie  p rzy g o to w a n y  i 
p rz e g ra ł w  2 ru n d z ie . S i ły  D elliego , 
n ie s te ty  n ie  w y s ta rc z y ły  n a  d ru g i 
m e cz  z „ K o lk ą "  —  to te ż  podda ł 
s ię  po  I I  ru n d z ie .

W y n ik  o g ó ln y  8:8; ja k  n a  nasze  
a sp ira c je  w y n ik  w y b itn ie  z a  sk ro ­
m ny!!

S . R.

N iem ców . O n i t r e n u ją  c a ły  rok : 
le c ie  w sp in a cz k a , d a le k ie  p ie sze  
c ieczk i a  o d  p ie rw sz eg o  śn ie g u  0 
ty lk o  z jaz d y , lecz  i  in te n sy w n e  P°° 
c hodzen ie . D o b ie g u  zjazdow eg, 
tr z e b a  m ieć  n o g i ze  s ta li , i dziC^ 
te m u  w ła śn ie  w y g ry w a ją  Niern®*' 
W asi ch ło p cy  —  c iąg n ie  d a le j ZU \ 
g e rle  —  z a jm u ją  s ię  p rz e d e  wS~ .  
s tk im  sw ą  p ra c ą  czy to  zarobkom, 
czy  n a u k o w ą . T ru d n o  im  się 
w ić  z re sz tą , a le  s k u tk i  n ie  d a ły  r ,  
s ie b ie  czek ać : d z is ia j w szyscy  cz'® 
r e j  w y w ró c ili  s ię  n a  z jeździe  —  n® 
g i n ie  w y trz y m a ły , a  p rze c ie ż  tecn 
n ik ą  n ie  u s tę p u ją  z ag ran ic y , a  na? 
g o rze j z ty m i n e rw a m i. N as i zaw o0 
n ic y  a n i r a z u  n ie  s ta r to w a li w  ty £  
r o k u  i ja k  p rz y jd ą  zaw o d y  -— n e '.  
w y  o d m a w ia ją  im  posłu sz e ń stw a  
ju ż  p rz e d  s ta r te m  są  u g o tow an i.

W  k a te g o r ii  p a ń  z d o b y ła  po 
p ią ty  m is trz o s tw o  św ia ta  Nienak* 
C h r is t l  C ra n z , b iją c  b e z k o n k u re n ' 
c y jn ie  sw e  p rze c iw n ic zk i. Sch<J 
N ilsen , w  k tó r e j  w ie lk ie  n ad zie l, 
p o k ła d a ła  o p in ia  p u b lic zn a , k tó re j 
p rze p o w iad a n o  p ie rw sz e  miejs®* 
w y szła  d o p ie ro  ń a  dz iesią te .

N asze  p a n ie  u p la so w a ły  się 
m ie jsc a c h  k o ń c o w y c h  z ty c h  s? 
m y c h  p o w o d ó w  co i n a s i  zawodn* 
cy —  b r a k  w y trz y m a ło śc i n e rW ~  
w e j, b r a k  rac jo n a ln e g o  tren in g u -

C hoć  s ło ń ce  św ieciło  d a le j, naUJ 
P o lak o m  z d aw ało  się , że  ja k a ś  m® 
m iła  c h m u ra  p rz e s ło n iła  ja s n y  how  
zon t. P o ra ż k a  n a  w ła sn y m  grunp* 
j e s t  c h y b a  n a jp rz y k rz e js z a . PoClT. 
sz am y  się , że  je szc ze  m a m y  Wie* 
o k a z ji w  c iąg u  ca łeg o  ty g o d n ia  u_ 
p o p ra w ie n ia  na sze j r e p u ta c j i  n a f ' 
c ia r sk ie j. A  w ięc  g ło w a  do góry*

Zim ow e mistrzostwa Polski
(D okończenie ze  str. 1 -e j)

k i  s ty l . S ty l, k tó ry m  z w y c ięża ł n a j ­
le p szy c h  b ie g ac zy  św ia ta , b ę d ąc  sam  
z d aw ało b y  s ię  n a  p o z y c ji zgoła 
s tra c o n e j. W  P rz e m y ś lu  b y ło  co in ­
n ego . K u c h a rs k i zaczą ł w o ln o , d o ­

k u  w zw yż. M oże n ie  sam  wyj*"” 
lecz  osoba, k tó r a  te n  w y n ik  osia®' 
n ę ła . M ło d y  R o w iń sk i z ChorzoW  
sk o c zy ł 1,86 m , p o k o n a ł zdecyd0'

! w szy s tk ic h  sw o ic h  ry w a li
p u śc ił ś l iw a k a  z u p e łn ie  do  sieb ie , j G ie ru tto  i  H o ffm a n em  n a  czel _ 
o d p a r ł je d y n y  je g o  a ta k  n a  2 o k r ą -  j K aż d y  sk o k  s k a k a ł  czysto , ty lk o  
ż e n ią  p rz e d  k o ń c em  b ie g u  i... w y -  I p o p ra w ia ł o s ta tn ią  w ysokość . P® " 
co fa ł się , m a ją c  do  p rze b ieg n ięc ia  1 p ró b a c h  n a  1,90 m , g d y b y  b y ła  l®' 
je szcze  je d n o  o k rą ż e n ie . N ie  b y ło  szcze  k o n k u re n c ja ,  m oże  b y  pos^y
w alk i, n ie  b y ło  d a w n e g o  K u c h a r ­
sk iego . R ó w n ie ż  p e w n e  ro zc za ro ­
w an ie  sp ra w ił  K u so ciń sk i. K u so c iń -  
s k i w y g ra ł sw ó j p rz e d b ie g  n a  3 km  
w  9:23,2, lecz  w  d ru g im  d n iu  za ­
w odów  n ie  s ta n ą ł  n a  s ta rc ie  f in a łu  
te g o  b ie g u . F in a ł  w y g ra ł S o ld a n  w 
d o b ry m  s ty lu , w y k a z u ją c  d o sk o n a ­
lą  k o n d y c ję  w  czasie  9:19,5, p rze d  
H e rm a n e m  i B o ru se m . C zas te n  
ja k  n a  m a łą  b ie żn ię  p rz e m y sk ą  je s t 
b a rd z o  d ob ry .

D o b ie g u  n a  50 m  s ta n ę ło  po n a d  
30 zaw o d n ik ó w , k tó rz y  m u s ie li  s to ­
czyć  ze  so b ą  z a ż a r te  w a lk i, aby  
d o jść  do  f in a łu , ż a d n y c h  w iększych  
n ie sp o d z ian e k  n ie  b y ło ; n ie spodzian  
k ą  b y ła  ty lk o  d o sk o n a ła  fo rm a  
w szy s tk ic h  4 f in a l is tó w , z k tó ry c h  
D an o w sk i, ro zp o rzą d za ją cy  b ły s k a ­
w iczn y m  s ta r te m  z o s ta ł zw ycięzcą  
w  czasie  5,7, ró w n y m  re k o rd o w i h a ­
l i  S ik o rsk ieg o . J e s t  to  w y n ik  do ­
s k o n a ły , zw łaszcza  g d y  w ie m y , że 
D an o w sk i p o tra f i te ra z  d o b rze  b ie ­
gać  i 100 m . P rz y je m n ą  n ie sp o ­
d z ia n k ą  b y ł  r e n e sa n s  P o p k a  z  P o ­
z n an ia , czo łow ego b ie g ac za  P o lsk i 
z p rz e d  2 la t,  k tó r y  p rz y sz e d ł za 
D an o w sk im  d ru g i, w  czasie  5,9 sek. 
O u ts id e re m  w  ty m  b ie g u  b y ł  P o -  
liń s k i z  Ł odzi, n a  do jśc ie  k tó reg o  
d o  f in a łu  n ik t  n ie  liczy ł. P o liń sk i 
p rz y sz e d ł o  p ó ł m  z a  P o p k iem .

D ru g im  m oże  je szcze  b a rd z ie j j a ­
s n y m  m o m e n te m  b y ł  w y n ik  w  sko -

le p ie j . A le  i  n a ra z ie  je s t  d o b r2®' 
R o w iń sk i m a  w sze lk ie  w a r u n k i  y tf ' 
ro sn ąć  n a  p ie rw sz eg o  polskie®, 
sk o c zk a  o k la s ie  m iędzynarodow ej*  

D o sk o n ały  b y ł  ró w n ie ż  poziomi 
r z u tu  k u lą . G ie ru tto  w  o b lic^ j 
g ro ź n y c h  p rze c iw n ik ó w , odnalaf_ 
ra p te m  sw o ją  fo rm ę  i r z u c ił zupf** 
n ie  n ie sp o d z iew an ie  15,29. Rów nie  
n ie sp o d z ia n k ę  s p ra w ił  i  P r a s k i   ̂
K a to w ic , k tó r y  w  ty m  sezon ie  zda 
je  s ię  b ęd zie  n ie  ty lk o  p a rtn e re ljj 
G ie ru t ty  w  sp o tk a n ia c h  m iędzyp® \ 
s tw o w y ch , lecz  ta k ż e  je g o  g ro ź n y ?  
p rze c iw n ik iem . P r a s k i  rzu c ił 14.” ’ 
P o ra ź  p ie rw sz y  po  2 la ta c h  n a  s ta2
pip nn lra7a ł zn ó w  T iltfnp r n a rtn ęp o k a za ł zn ó w  T ilg n e r, partn® 
i  p rz e c iw n ik  H e lja sz a , e x re k o rd z* 
s ty  św ia ta . W y n ik  T ilg n e ra , ja k  n 
p ie rw sz y  s ta r t  po  d łu g ie j p rzerW  
—  14,41 j e s t  d ob ry .

N a  s ta rc ie  k o n k u re n c j i  k o b i^ - ........ - k o n k u re n c j i  ..
c y c h  z a b ra k ło  k i lk u  czo łow ych  
w odn iczek . N ie  s ta n ę ły  PrZ\5« 
w szy s tk im  p o m o rza n k i. D ru ż y n o '" ,  
su k c es  o d n io s ły  zaw o d n ic zk i S** 
d io n u  w  C horzow ie . Z  in d y w id u a   ̂
n y c h  w y n ik ó w  n a le ż y  p o d k reśl 
d o b ry  w y n ik  S ło m cz ew sk ie j w  sk 
k u  w d a ł 5,06, b ę d ąc y  n o w y m  re k 0 _  
de m  w  h a li, no w y  ta le n t  w  P>° j 
k a c h  —  P a c ó w n ę  z  T om aszow a  
d o b rze  z ap o w ia d a ją c ą  s ię  B re g u l®5  
k ę  z e  S trz e lc a  K ato w ick ie g o .

Stanisław Petkiew ic*
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dalszym  ciągu hokejow ych mi- 
iostw  Lwowa, zespół gimn. XII, 

gimn. V III w  stos. 6:0 (4:0, 
j ' ' 1:0). Duża przew aga dobrze  dy- 
l^ now anej d rużyny gimn. XII. Naj- 

na tafli lodow ej by l S ta ­
r s k i  (gimn. XII). W arunki lodo- 

y fatalne. 
t  ^ P o w ie d z ia n e  n a  bież. tydzień 
A w k i  o mistrz, kl. A, lwowskich 
Ir? *  średnich, zo sta ły  z powodu 
wa*u lodu, odw ołane, aż do p op ra ­
w a  się w arunków  atm osferycz­

ni • x
j .  ”  poniedziałek 13 b. m., rozegrało 
•iatl ^ ancl 'ow e' m ecze tow arzysk ie  w 
Śn-j Wce * koszyków ce z Licem 
jjPeldzielczym. W  siatków ce po 
ja K kiej i  n a  niskim poziom ie sto- 

źrze, w ygrało Lic. handlow e — 
lak (1^:8, 15:7). Najlepszymi byli: 
Sh-i ( ''c- handl.) i W ojnarow ski (lic.

£*■)• Sędziow ał kol. Olesiuk. 
t l  koszyków ce w ygrali rów nież 
^ andlow cy'‘ w  stos. 23:7 (18:4). G ra 
l,l^Zybka i ładna . N iepotrzebnie  jed- 

nadużyw ano czasam i siły fizycz-' 
"8n-»W czym specjalnie cechowali 
L?. ‘dzielcy". N ajlepszym i na boisku 
N  Laba, M erk  i F iglar, u  zw ycięz- 
L 'V| oraz K ow alek i Su latyck i u  po ­
d a n y c h .  T rzeba  zazi.aczyć, iż  do 
Sp.^n pow yższego w ystąp iło  Lic. 
aljl 'dzielczc w  mocno osłabiony)
t f f e i e ,  bez M alinow skiego, Siedlar- 

i S tefańskiego. K osze dla Lic. 
?«1- zdobyli: L aba 10, M erk  6, F i-

M 5, P e ruck i i P io trow ski po 1; dla 
UiuUnł Spółdzielczego: K ow alek, Su- 
Se? • ‘ O lesiuk po 2, oraz Św ierz 1.
la*  ° Wali; prof. Św ierczyński i p. 
^ nszańskŁ

dów* marźinesie  pow yższych zaw o­
dy, ' ." ależy zaznaczyć, że  obie szko- 
4a': Pdnie przygotow ują się do zbli- 
Mtf y ° h  się m iędzyszkolnych mi- 
k ^ ^ tw  m. L w owa w  siatków ce i 
Sp. ^ków ce. K ierow nictw o treningów  
t j j ^ y w a  w rękach  p. p rof. Św ier-

X
uzyskał dw ie godziny tre-  

łjj^ow e na hali sportow ej O środka 
bąft. ‘ PW . W  poniedzia łk i trenu ją  
toy/® °d  godz. 17.30— 18.30, pod kie- 
V w lctw em  P- K urm anow icz-Lisie- 

Myej, a panow ie  w środy. 
x

!« Ł Ł s - Lwów, k tó ry  w  ubiegłym 
i<£ lak  w spaniale  s ię  zaczął rozw i- 
SeL ?L ecn ie  chyli się ku  upadkow i. 
Vą„fle: szerm iercza, ko la rska, ply- 
ćia*®" strzelecka , p iłk i nożnej, nar- 

“ a, całk iem  n ie  dają  znaku  ży- 
lttj Je dynie od czasu do czasu dola- 
kcjg.°?s  głuche jęki, jakie w ydają se- 
«tlof *, °kejow a, p iłk i ręcznej i  lekko- 
lty0 ^Cana. O becnym  stanem  MKS-u 
* HiTk ■ ^° ' zaimiemy się w  jednym 
W0(Jnl>ższych a rtykułów , a na  razie 

w ielkim  głosem: „Lw ow ski 
V0) ’ie- zbudź się do czynu!" Oby 
l»jąc° le nasze, n ie  by ło  głosem  wo- 

yns n a  puszczy. „Zbigniew ".

*ię^n ^ n'a ch  1 i  2 lu tego b . r. odbyły 
W d  sali gim nastycznej —  w myśl 

^ z y k a  im prez urządzanych 
*ty,a Uasze Gim nazjum  —  m istrzo- 

*  dw ójkach i tró jkach  w  sia tce. 
Sar. fJ.st.rzostw  dw ójek zgłosiło  się 7 
Para i ailepszą dw ójką  okazała  się 

ra h *  ̂ —  M arkiew icz (Illb),
_ .y ła  najlepiej zgrana  i zdobyła 

§Utr ,  Istrzostw o dość ła tw o. Vice- 
° stw ° zdobyła  pa ra  C ypryk — 

?t*Vn-,'j?ki (Illb). T rzecie  miejsce 
,° pa rze  Iw ański —  K ocha- 

V :1 'U la), a  czw arte  pa rze  Cy- 
T uszyński (Ub). 

m‘strzostw ach tró jek  —  mi- 
Ib) ' vt? zdobyła  tró jka  M alec — 

£*1),', ^ułustow icz  (Ilb), Tuszyński 
, 4r'ci  ,  ra  w  finale pokona ła  trójkę: 
jrZeCie ’ W ęglicki, W ik torow ski — 
^ ń sk -  ® ’e )s ce przypadło  tró jce: 
i?>ar. 1’ K ułaga, K ochanow ski (Ilia), 

db) . .z a ś  tró jce : S tyś (Ilb), C ypryk 
” M arkiew icz (Illb). 

b  M . W iktorow ski.

(1 *alf ^  styczn ia  1939 r. odbyły się 
Ł 2 ,^ycerskiej K orpusu K adetów  
ł,°aipana'Vody boksersk ie  pom iędzy 
,,a «elI1lami. 4 * 3- Zaw ody te  miały 
ea?°stw Wy onić kandydatów  do mi- 
c* ^<*a ,'vewnętrznych  K.K. 2, które  
L( l .  r  Slcę w  p ierw szych dniach 

ej : ’ . ^Potkan ia

m iast dublow ape by ły  inne  wagi: 
m usza i kogucia. Czas trw an ia  walki 
3 rundy po 2 m inuty. Mecz zakończył 
się w ynikiem  8:8. S tw ierdzić  należy, 
że obydw ie drużyny by ły  n a  ogół w y­
rów nane. W yniki technicznie  posz­
czególnych w alk przedstaw iają  się 
następująco : I. w aga m usza: Nowicki 
(4 komp.) p rzegryw a w ysoko n a  pun­
kty  z K ajetanow iczem  (3 komp.), k tó ­
ry najw ięcej punktów  zdobył w 
zw arciach. II. w aga musza: Rzegociń- 
ski (3 komp.) po nieudałe j prób ie  
knockautu  w ygryw a na p unk ty  z 
K w asikiem  (4 komp.). W  w adze kogu­
ciej I i  II  w ygryw ają k ad ec i W in te r i 
K rulisz (3 komp.) z pow odu nadwagi 
kadetów  z 4 komp. W  spo tkan iu  to ­
w arzyskim  W in ter b ije sw ego kolegę 
kom panijnego K rulisza na punkty. 
W aga p iórkow a: H ausm an (4 komp.) 
zwycięża po zac ięte j w alce  Zimow­
skiego (3 komp.) na punkty . Należy 
zaznaczyć, że  H ausm an je st faw ory­
tem  na m istrza  K.K. 2 w  w adze p iór­
kow ej. W  w adze lekk iej: Dobiasz (4 
komp.) w ygryw a w . c. z  pow odu 
kontuzji nogi B acew icza (3 komp.). 
W aga pótśrednia: W ielgosz II (4
komp.) odnosi zw ycięstw o nad  dobrze 
broniącym  się lecz m ało agersyw - 
nym L utze-B irkiem  (3 komp.). S po t­
kan ie  w  w adze średniej przyniosło 
najw ięcej emocji licznie zebranej pu ­
bliczności. Szm eja (4 komp.) po b a r­
dzo zacięte j w alce z dobrym  tech ­
n iczn ie  W ielgoszem  I (3 komp.) zw y­
cięża n ieznacznie na punkty. A trakcja  
zaw odów  by ła  2 rundow a (runda 1 
min.) w alka  pom iędzy kadetam i z 1 
kompanii, Sobolew skim  i Pszonakiem , 
zakończona zw ycięstw em  ładnie  w al­
czącego Sobolew skiego. Sędziow ał 
bardzo dobrze  w  ringu p. R osada (sę­
dzia O.Z.B. z Poznania), n a  punkty 
p. k p t. B orkow ski i p. por. M azur­
kiew icz. Zaw ody sta ły  na dość  w yso­
kim poziomie, co s tw ierdził p. R osa­
da, w yrażając  się przy  tym  pochleb­
nie o  w szystkich zaw odnikach. D o­
b rą  postaw ę naszych bokserów  należy 
przypisać system atycznie prow adzo­
nem u treningow i przez  p. p lu t. K o­
w ala.

X
D nia 29.1. 1939 r. zo sta ły  zakończo­

ne rozgryw ki o drużynow e m istrzo­
stw o  m. R aw icza w  ten isie  stołowym . 
T ytu ł m istrza na rok  1939 zdobył z e ­
spół K orpusu K adetów  N r 2, przed  
K.S.M. Rawicz, G.K.S. Sagitta  i K. 
P. W . N ależy zaznaczyć, że  drużyna 
K. K. 2 zdobyła już dw ukro tn ie  m i­
s trzostw a okręgu raw ickiego, to  też  
teraz  zdobyła  puchar na w łasność. 
Na w yróżnienie zasługują kadec i Ko- 
sturkiew icz  (6 komp.) oraz  Ziemski

(4 komp.), k tó rzy  uzyskali najw ięcej 
zw ycięstw .

J ,  Leszczyński, kad . 6 komp.

K O B R Y Ń

Dnia 5.II.39 r. odbył się w  K obry- 
niu m ecz hokejow y pom iędzy druży­
ną tute jszego  gimnazjum a drużyną 
gimnazjum z Pińska. Zawody odby­
w ały się przy  fata lnych  w arunkach  
a tm osferycznych i zakończyły się 
zdecydow anym  zw ycięstw em  gospo­
darzy  w stosunku  4:1 (2:0, 1:0, 1:1). 
Zespół kobryńsk i przew yższał w yraź­
nie gości technicznie i  kondycyjnie, 
to  też  zw ycięstw o uw ażać należy za 
zasłużone. Z zespołu  kobryńskiego 
w yróżnił się  cały p ierw szy a tak  i 
obrońcy, z  zespołu gości najlepszym  
był Szw edziński — były  uczeń tut. 
gimnazjum. Bram ki zdobyli: dla Ko- 
brynia  K w artyruk  (2), H arm uszko i 
H ajczuk, honorow y punk t d la  Pińska 
zdobył Jancew icz . D rużny grały w 
sk ładach  następu jących: P ińsk : B ura­
kow ski, H anczko, Sygodziński; I-szy 
a tak : Paszkiew icz H., Szw edziński, 
Paszkiew icz J .; Il-gi a tak : Jancew icz , 
G reb, C iećkowski. K obryń: M aslije- 
wicz, H arm uszko J., B iełow icz; I-szy 
a tak : H ajczuk, K w artyruk , H arm usz­
ko W. Il-gi a tak : W olf, K opiec, S tan ­
kiew icz. Sędziow ali: W iśniew ski i
W ilczyński. W . K rzyżanow ski.

W Ł O D Z IM IE R Z  W O Ł .

ca ły m  zespo łem . W  d r u ż y n ie  g im ­
n a z ja ln e j w y ró ż n ił s ię  e fe k to w n y ­
m i s trz a ła m i z ;  n ie je d n o k ro tn ie  
b a rd z o  tr u d n y c h  po z y cy j Malinow­
sk i . M ecz sę d z io w a ł p . p ro f. Ba­
ranowski.

P A B IA N IC E

D n ia  6 b m . o d b y ły  s ię  w  sa li 
g im n a s ty c zn e j G im n a z ju m  P a ń s tw , 
im . M. K o p e rn ik a  d o roczne  ro z ­
g r y w k i w  sia tk ó w c e  i  koszyków ce  
m ię d zy  re p re z e n ta c ja m i lic e u m  i 
g im n a z ju m . W  o b u  k o n k u re n c ja c h  
zw y c ię ży ła  d ru ż y n a  lic e u m  w y k a ­
z u ją c  n a d  p rz e c iw n ik a m i p rz e w a ­
gę za ró w n o  te ch n ic zn ą , ja k  i f izy ­
czną . D ru ż y n y  w y s tą p iły  w  sk ła ­
d a ch : L ic eu m : Wolski, Ostromęcki, 
Nosal, Łukjanow ski i  Sajuk. G im ­
n a z ju m : M alinowski, Gałęzowski,
Golisz, Hor odko, Chrustowski (za ­
s tą p io n y  w  k o szyków ce  p rze z  K o ­
b y łk ę ) .  S ia tk ó w k a : 15:9; 15:4.

W  d ru ż y n ie  lic e u m  w y ró ż n ia ł się 
J. Ostromęcki, g ó ru ją c  n a d  pozo­
s ta ły m i g rac za m i w sp a n ia ły m i śc ię  
c iam i i  d o sk o n a ły m  o p a n o w a n ie m  
p iłk i . M ecz sę d z io w a ł p . Galster.

K o szy k ó w k a : 44:29. W  k oszyków  
ce  je szcze  w y ra ź n ie j zaz n ac zy ła  s ię  
p rz e w a g a  lic eu m , k tó re g o  g racze  
n ie  opuszczali p ra w ie  p o ło w y  p rze  
c iw n ik a . W y so k o cy fro w e  zw y c ię ­
stw o  zaw dzięcza  lic e u m  W olskie­
m u, n ie  ty lk o , że z d o b y ł sa m  26 
pu n k tó w , a le  ta k że , g ra ją c  n a  środ  
k u  a ta k u , d o sk o n a le  p o k ie ro w a ł

S z k o ln e  K oło  S p o r to w e  p rz y  
P a ń s tw o w y m  G im n a z ju m  i L iceum  
im . J .  Ś n iad e ck ie g o  w  P a b ia n ica ch  
po s ia d a  12 ró ż n y c h  se k c ji, w  k tó ­
ry c h  p ra c u je  z  g ó rą  400 uczn iów . 
S ą  w ię c  se k c je  n a s tę p u ją c e : le k k o ­
a tle ty c z n a  —  k ie r .  Łyszkow ski; g ie r  
sp o r to w y ch  —  k ie r .  Kaczmarek K.; 
p iłk i  n o ż n e j —  k ie r .  Skow roński F., 
b o k se rsk a  —  Haus M.; p in g -p o n g o -  
w a  —  Wlazłowicz Zdz.;  p ły w a ck a  
—  Pabisiak Zdz.;  te n iso w a  —  So­
ko łow ski J.; h o k e jo w a  —  Grabski 
Ad.;  sz e rm ie rc za  —  Brandsteter G.; 
s tr z e le c k a  —  Kasprzak J.; ły ż w ia r ­
s k a  —  Pabisiak Zdz.;  k o la rs k a  — 
Krzym ow ski.

P r a c a  K o ła  S p o r t., k tó re g o  o p ie ­
k u n e m  j e s t  p . p ro f. H. Czekay, n ie  
o g ran ic za  s ię  ty lk o  do  tren in g ó w , 
b o w iem  c z ło n k o w ie  r o z g ry w a ją  ta k  
że m ecze  z in n y m i sz k o łam i i b io rą  
u d z ia ł w  ró ż n y c h  zaw o d ac h  i  im ­
p re z a c h  sp o r to w y ch . T ń k  w ię c  se k ­
c ja  p iłk i  no żn ej ro z e g ra ła  m ecze  z 
G im n a z ju m  H an d lo w y m  (Ł ódź) w y  
g ry w a ją c  w  s to su n k u  4:2 (2:0) i z 
G im n a z ju m  N ie m iec k im  re m isu ją c  
1:1. P ró c z  te g o  ro z e g ra n o  m ecz  w e ­
w n ę trz n y  m ię d zy  G im n a z ju m  a  L i­
ce u m  zak o ń c zo n y  z w y c ię s tw em  L i­
ceu m  1:0 (0 :0). S e k c ja  p iłk a r sk a  
je s t  b a rd z o  s iln a  i  p o s ia d a  zaw o d ­
n ik ó w  p rz e d s ta w ia ją c y c h  w ie lk ą  
w a r to ść  w  te j dz ied z in ie  s p o r tu . Do 
n ic h  n a le ż y  za liczyć  p rz e d e  w szy s t­
k im  b ra c i Grabskich, Śledzińskiego  
H., Hansa H., Skowrońskiego F.

S e k c ja  te n iso w a  p rz e p ro w a d z iła  
n a  je s ie n i b . r .  sz ko lnego  m is trz o ­
s tw a  szko ły , k tó r y c h  w y n ik i  p rz e d ­
s ta w ia ją  s ię  n a s tęp u jąc o : s ing le : 1 ) 
Grunberg, 2) Orzechowski, 3 ) Ba- 
nasiński S t. i  Szulc B.; d e b le : 1) 
Banasiński —  Grunberg, 2 ) Soko­
łowski —  Raszpla J.

B o k se rzy  w esz li w  faz ę  g o rąc z ­
k o w y ch  p rzy g o to w a ń  i tren in g ó w  
p rz y g o to w u ją c  s ię  do  m is trz o s tw  
b o k se rsk ich  o k rę g u  sz ko lnego  zd u ń  
sko  -  w o lsk iego . T re n in g i  p ro w a d z i 
z n a n y  t r e n e r  p . E. Nowak, d la teg o  
te ż  p ra c a  je g o  w in n a  w y d ać  duże  
w y n ik i i  d ru ż y n a  b o k se rsk a  —  p rz e  
w id u je m y  —  z a jm ie  w  m is trz o s t­
w ac h  czo łow e m ie jsce .

S z e rm ie rze  o d b y w a ją  c o ty g o d n io ­
w e tr e n in g i  ro z g ry w a ją c  ta k ż e  m ię ­
d z y  so b ą  w a lk i.

O w y n ik a c h  o s ią g n ię ty ch  p rze z  
cz ło n k ó w  K o ła  S p o r t, św ia d cz ą  p u ­
ch a ry , ż e to n y  o raz  d y p lo m y  zd o b y ­
te  n a  ró żn eg o  ro d z a ju  z aw o d ac h  i 
im p re za ch  sp o r to w y ch .

Tadeusz R. Boniecki.

K R A K Ó W

W  d a lsz y m  c iąg u  m ię d zy szk o l­
n y c h  m is trz o s tw  K ra k o w a  w  g rac h  
sp o r to w y c h  u zy sk an o  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i: S ia tk ó w k a . Liceum  A dm i­
nistracyjne  —  Gimn. I  2:1 (4:15,
15:10, 15:11). B a rd zo  a m b itn a  g ra  
r e p re z e n ta n tó w  g im n a z ju m  N ow o­
d w o rsk ieg o  n ie  w y s ta rc z y ła  do  po ­
k o n a n ia  lepszego  te ch n ic zn ie  L i­
ceu m . N a jle p s i u  zw yc ięzców : Z im  
m ałe i  Zięba, u  p o k o n a n y ch  K oz- 
druj. S ę d z io w ał p . Bieniek. Liceum  
Przemysłowe  —  IV  G im nazjum  2:0 
(16:14, 15 :5). P o  c iek a w ej i  z a ż a r­
te j w alce , zw łaszcza  w  p ie rw sz y m  
secie  zw y c ię stw o  o d n io sła  b a rd z o  
do b rze  g ra ją c a  d ru ż y n a  P rz e m y -  
s łów k i, k tó r a  w  sw y m  b a rd z o  w y ­
ró w n a n y m  z espo le  p o s ia d a  w y b it­
n e  je d n o s tk i, ja k  Lipiński i  Zugaj. 
W  IV  G im n . n a j le p ie j  g r a ł  Spohn. 
S ę d z io w ał d o b rze  p . Ariet.

Gimn. IX  —  Gimn. II  2:1 (6:15, 
15:4, 15:4). P o  b a rd z o  c iek a w ej g rze  
n ie sp o d z iew an e  z w y c ię s tw o  od n io ­
sło  G im n . IX , k tó r e  n a jlep szy c h  
zaw o d n ik ó w  m ia ło  w  Zychu i  L e-  
gudce. W  g im n . I I , k tó r e  uch o d ziło  
za  je d n eg o  z fa w o ry tó w  tu r n ie ju  
s ia tk ó w k i z a w ie d li w szyscy  w y s ta  
w iacze. N a jle p ie j z  p o k o n a n y ch  
g r a ł  Pawlik. S ę d z io w a ł d o b rze  p . 
Fischer.

Koszykówka: Liceum  Adm in. —  
G im n . I  20:17 (13:14). P o  b a rd z o  
w y ró w n a n e j, lecz  s to jąc e j n a  s ła ­
b y m  poz iom ie  g rze  zw yc ięży ło  L i­
ceum , .d z ięk i b a rd z o  d o b re j g rze  
Z ię b y . U  p o k o n a n y c h  w y ró ż n ili  
s ię  Kozdruj i  Ziółkowski. S ędz io ­
w a l i  p p . Grajecki i  B ieniek.

Liceum  Przemysłowe  —  Gimn. 
IV  26:18 (8 :12). Z as łu żo n e  zw yc ię ­
stw o  g ra ją c e j b a rd z o  d o b rze  zespo  
łow o  P rz e m y s łó w k i. G im n . IV  m o ­
g ło  w y g ra ć  g d y b y  śro d k o w y  n a ­
p a s tn ik  te j d r u ż y n y  Spohn  u m ia ł 
w y k o rz y s ta ć  d o b rze  w  ty m  d n iu  
d y sp o n o w an y c h  Komorowskiego  i 
Kowalówkę, a  p o rz u c ił m a ło  p ro ­
d u k ty w n ą  g rę  so low ą . U  z w y c ię s -  
ców  b a rd z o  d o b rze  g ra li :  Zugaj i  
Lipiński. S ę d z io w ali: pp . B ieniek i 
Grójecki.

Gimn. II  —  Gimn. I  35:23 (13:11) 
Ł a tw o  o d n ie s io n e  zw y c ię stw o  od ­
n ie s io n e  p rze z  d ru ż y n ę  G im n . I I  
t łu m ac zy ć  n a le ż y  p rz e d e  w szy s tk im  
o s ła b ie n iem , p rze c iw n ik a , k tó r y  po  
k i lk u  m in u ta c h  g ry  s tr a c i ł  dw óch  
o s tro  g ra ją c y c h  zaw o d n ik ó w . N a j­
le p s i: u  zw yc ięzców  Pawlik, u  po ­
k o n a n y c h  Legutko i Lipowski. S ę ­
dz io w ali: p p . Bieniek, i  D unikow ­
ski.

Z aw ody , o d b y w a ją c e  s ię  w  sobo ­
tę  i  n ie d z ie lę  w  s a li Y M C A  z g ro ­
m ad ziły  ta k  w  sobo tę , j a k  i  n ie ­
d z ie l i  oko ło  200 osób.

W . Janowski.

b ż . P e t k i e w i c z

Narciarstwo i łyżwiarstwo
w  tre n in g u  le k k o a tle ty

C z y  le k k o a t l e ta  p o w in ie n  u p r a ­
w ia ć  s p o r ty  z im o w e ?  C zy  n a r ­
c ia r s tw o  l u b  ły ż w ia r s tw o  m o ż e  
w p ły n ą ć  w  d o d a tn i  sp o só b  n a  w y  
n ik i  w  le k k ie j  a t le ty c e ?  O d p o ­
w ie d ź  n a  to  p y ta n ie ,  n ie  j e s t  ta k a  
p r o s ta ,  j a k b y  n a  p o c z ą tk u  z d a ­
w a ć  s ię  m o g ło . W c h o d z i t u  w  g rę  
k i lk a  c z y n n ik ó w  n a t u r y  f iz y c z ­
n e j  i  p s y c h ic z n e j .

Ż a d e n  z  n a jb a r d z i e j  z a g o r z a ­
ły c h  le k o a t l e tó w  n ie  b ę d z ie  n e ­
g o w a ł w a r to ś c i  o g ó ln o z d ro w o t-  
n y c h  s p o r tó w  z im o w y c h , je d n a k  
k w e s t ia  c zy  ły ż w ia r s tw o  l u b  n a r ­
c ia r s tw o  p o w in n o  b y ć  s k ła d o w ą  
c z ę śc ią  t r e n i n g u  le k k o a t l e ty ,  p o ­
z o s ta je  c a łk o w ic ie  o tw a r tą .

O rg a n iz m  c z ło w ie k a  n ie  j e s t  
m a s z y n ą  b a ,  n a w e t  m a s z y n a  p o ­
w in n a  m ie ć  p r z e rw ę  w  - p r a c y . 
J e s t  r z e c z ą  n ie m o ż l iw ą  p r z e z  10 
m ie s ię c y  w  r o k u  u tr z y m y w a ć  o r ­
g a n iz m  w  m a k s y m a ln e j  k o n d y c ji .  
N ie  ty lk o  że  n a s tą p i ć  m o g ą  z a b u ­
r z e n ia  w  f u n k c ja c h  f iz jo lo g ic z ­
n y c h , le c z  co  n ie  m n ie j n ie b e z ­
p ie c z n e  —  p r z e m ę c z e n ie  p s y c h i­
czn e . I n te n s y w n y ,  r e g u la r n y  t r e ­
n in g , c ią g łe  s ta r to w a n ie  d o  z a w o ­
d ó w , p o c ią g a  z a  s o b ą  s ta łe  n a p ię ­
c ie  n e rw o w e , k tó r e  w  k o ń c u  d o ­

p r o w a d z ić  m o ż e  d o  w y c z e rp a n ia  
f iz y c z n e g o  i  p sy c h ic z n e g o .

D la te g o  te ż  b a rd z o  r z a d k ie  są  
w y p a d k i ,  ż e  d o s k o n a ły  le k k o a t l e ­
t a  j e s t  r ó w n ie ż  w y b i tn y m  z a w o d ­
n ik ie m  w  in n e j  g a łę z i s p o r tu . T o  
s a m o  w id z im y  w  in n y c h  s p o r ta c h  
in d y w id u a ln y c h , w y m a g a ją c y c h  
w ie lk ie g o  n a k ła d u  s i ł  p s y c h ic z ­
n y c h  i  f iz y c z n y c h , w  p r z e c iw ie ń ­
s tw ie  d o  s p o r tó w  z e sp o ło w y c h , 
g d z ie  w y s i łe k  p o sz c z e g ó ln e j j e d ­
n o s tk i ,  j a k  i  o d p o w ie d z ia ln o ść , 
s ą  m n ie js z e .

N ie  s ta r to w a ć  d o  z a w o d ó w  —  
n ie  z n a c z y  n ie  u p r a w ia ć  d a n e j  g a ­
łę z i s p o r tu .

U p ra w ia n ie  s p o r tó w  z im o w y c h  
m o ż e  b y ć  k o r z y s tn e  d la  le k k o a ­
t le ty .  W  j a k im  s to p n iu  te n  w p ły w  
m o ż e  u w y d a tń ić  s ię  —  z a le ż n e  
b ę d z ie  o d  te g o , n a  j a k im  sz c z e b lu  
b ę d z ie  s t a ł  d a n y  le k k o a t l e ta .

Z a le c a n ie  u p r a w ia n ia  sp o r tó w  
z im o w y c h  p o w in n o  s ta ć  w  p ro s te j  
z a le ż n o śc i o d  s to p n ia  z a a w a n s o ­
w a n ia  w  le k k ie j , a t le ty c e . M ło d e ­
m u ,  p o c z ą tk u ją c e m u  le k k o a tle c ie  
—  u p r a w ia n ie  ły ż w ia r s tw a  czy  
n a r c ia r s tw a  d a ć  m o ż e  b a rd z o  d u ­
żo  w  s e n s ie  o g ó ln e g o  r o z w o ju  f i ­
z y cz n eg o . W p ły w  t e n  n a  s z cz eb lu

w ie lk ic h  w y n ik ó w , m o ż e  b y ć  n i ­
ja k i ,  a  w  n ie k tó r y c h  w y p a d k a c h  
w p r o s t  sz k o d liw y . A u to m a ty z a c ja  
w  ty m  w y p a d k u  k y y ra  t a k  d a le k o  
p o s u n ię ta ,  ż e  w p ro w a d z e n ie  n o ­
w e g o , o b c e g o  r u c h u ,  z a k łó c ić  m o ­
że  sp o só b  i  d ro g i w y k o n y w a n ia  
r u c h u  le k k o a tle ty c z n e g o , co  z n ó w  
w p ły n ą ć  m o ż e  n a  o b n iż e n ie  w y ­
n ik ó w .

J e ś l i  c h o d z i o  f o rm y  r u c h u ,  j a ­
k ie  m a m y  w  n a rc ia r s tw ie ,  czy  
ły ż w ia r s tw ie , t o  r a c z e j  n a le ż y  
p r z y ją ć ,  że  n a rc ia r s tw o  j e s t  b a r ­
d z ie j o d p o w ie d n ie  i  w a r to ś c io w ­
sz e  d la  le k k o a t l e ty .  A le  n ie  ty lk o  
s a m a  f o rm a  r u c h u  j e s t  b a rd z ie j  
o d p o w ie d n ia ,  le c z  i  w a r u n k i  o to ­
c z e n ia  —  g ó r y , la s y , p o la .  F o r m a  
r u c h u  n a rc ia r s k ie g o  j e s t  b a rd z ie j  
z b liż o n a  do  p o d s ta w o w e g o  e le ­
m e n tu  le k k o a t l e ty k i  —  b ie g u . W  
n a rc ia r s tw ie  j e s t  n ie  ty lk o  p r a c a  
n ó g , le c z  i  b a rd z o  in te n s y w n a  
p r a c a  r a m io n  i  tu ło w ia .

P o n ie w a ż  s i ła  m ię ś n i  r a m io n  i 
tu ło w ia  n ie  b y ła  d o ty c h c z a s  w  
le k k o a tl e ty c e ,  p r z e d e  w s z y s tk im  
w  b ie g a c h , n a le ż y c ie  d o c e n ia n a , 
j a z d a  n a  n a r t a c h  m o ż e  w  w y b i t ­
n y m  s to p n iu  p r z y c z y n ić  s ię  do 
w z m o c n ie n ia  t y c h  z a n ie d b a n y c h , 
a  t a k  w a ż n y c h  g r u p  m ię śn io w y c h . 
W z m o ż o n e  f u n k c je  w e g e ta ty w n e  
( in te n s y w n a  p r a c a  p łu c ) ,  w  d o ­
sk o n a ły c h  w a r u n k a c h  o to c ze n ia , 
p rz y s p o r z y ć  m o g ą  r ó w n ie ż  d u ż e  
k o rz y śc i. Z a t e m  s tw ie r d z ić  n a l e ­

ż a ło b y , ż e  n a rc ia r s tw o  m o ż e  u -  
p r a w ia ć  k a ż d y  le k k o a t l e ta ,  n ie z a ­
le ż n ie  o d  s to p n ia  z a a w a n s o w a n ia ,  
z  ty m , ż e  w ię k sz e  k o r z y ś c i  o d n io ­
s ą  p o c z ą tk u ją c y  le k k o a tle c i ,  n a to ­
m ia s t  d la  z a a w a n s o w a n y c h , m o ż e  
b y ć  r ó w n ie ż  k o r z y s tn e , a  w  k a ż ­
d y m  b ą d ź  r a z ie  n ie  w y w rz e  w p ły ­
w u  u je m n e g o .

D ru g i  s p o r t  z im o w y  —  ły ż w ia r ­
s tw o , j e s t  m n ie j  g o d n y  p o le c e n ia ,  
a n iż e l i  n a rc ia r s tw o .  N ie  m a  tu  
ty c h  ś w ie tn y c h  z d ro w o tn ie  w a ­
r u n k ó w  o to c z e n ia , w p ły w  n a  
f u n k c je  w e g e ta ty w n e  j e s t  m in i­
m a ln y . R ó w n ie ż  i  f o rm a  r u c h u  
s to i w  sp rz e c z n o śc i z  ty m , c zego  
ż ą d a m y  w  le k k ie j  a t le ty c e .  Ł y ż ­
w ia r s tw o  je d n a k  w  p o c z ą tk o w y m  
o k r e s ie  t r e n i n g u  le k k o a t l e ty c z n e ­
go  m o ż e  b y ć  u p r a w ia n e .  J e s t  d o ­
sk o n a ły m , w z m a c n ia ją c y m  ć w i­
c z e n ie m  n ó g . J e d n a k  n ie  n a le ż a ło ­
b y  z a le c a ć  ja z d y  n a  ły ż w a c h  z a ­
w o d n ik o m  o  w y s o k ie j  sp e c ja l iz a ­
c ji.  T a  in n a  f o rm a  r u c h u  —  s ta ły  
p r z y k u r c z  m ię ś n i  n ó g , s ta łe  u g ię ­
c ie  w  s ta w a c h  k o la n o w y c h  i b io ­
d r o w y c h  —  b ę d z ie  s z k o d liw a . O -  
ć z y w iśc ie  t e n  u je m n y  w p ły w  m o ­
że  u w y d a tn ić  s ię  w  w y p a d k u  u -  
p r a w ia n ia  ły ż w ia r s tw a  p rz e z  d łu ż  
sz y  o k r e s  c z a s u  ( w  c ią g u  r o k u ) .  
N a to m ia s t  w  n a s z y c h  w a r u n k a c h  
k lim a ty c z n y c h , g d y  lo d o w is k a  s ą  
o tw a r te  k i lk a n a ś c ie ,  l u b  n a jw y ż e j  
k i lk a d z i e s i ą t  d n i  d o  r o k u ,  ja z d a  
n a  ły ż w a c h  te m u ,  k to  j u ż  u m ie  
je ź d z ić , z a sz k o d z ić  n ie  m o ż e.

lei. 8-63-66 i A dm inistracja, tel. 9-95-62, W arszaw a, Ł azienkow ska 3. Nocny te lefon redakcji — w środy  i n iedziele od g. 18-ej — 592 -40. W ydz. og ło szeń : Ł a z ie n k o w sk a  3. T e ł . 8-63-66
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M i g a w l r i  F  i  S  -  o

D rużyna niemiecka. Polacy defilują... Defilada pod deszczem

D la cze g o  S ta n isze w sk i p rze g ra ł

w Berlinie?
K ie d y  b ę d zie m y  m ieć h a le - b e d zie m y  m ieć b ie g a czy

Sta rty  biegaczy  polskich i 
niem ieckich należy  iedyi

halach
niem ieckich należy  jedynie  tr a k ­

tow ać pod ką tem  w idzenia  treningu 
zim ow ego. A żeby  dobrze  biegać  w 
hali na d rew nianej podłodze, oddy­
chać  innym  pow ietrzem  aniże li na 
b ieżniach o tw artych , trze b a  do tego 
p rzyzw yczaić sią, trzeba  trenow ać 
przynajm niej w  tak ich  w arunkach  
przez  p a rę  tygodni. Nie ty lko  Polacy 
jeszcze do tychczas ani razu  n ie  w y­
g ra li w  ha lach  n iem ieckich, a le  tak  
samo Europejczycy, k tó rzy  udają  się 
do  Stanów  Zjednoczonych A.P. 
sezon  zimowy, w yw ożą z tam tąd  
m e porażki. Nie należy się tem u 
dziw ić, gdyż bieg  w ha li s taw ia  b ie ­
gaczow i zupełn ie  odm ienne wymaga-

Staniszew ski do biegu w  Berlinie 
p rzygotow yw ał się trenu jąc  w 
A kadem ii W . F., w  k tó re j panują  te  
same w arunki co i na  o tw artym  po­
w ietrzu , ty lko , że  jest sucho. G dy z a ­
ra z  po przyjeździe  udałem  się  ze  S ta ­
niszew skim  na trening, po pa ru  ok rą ­
żen iach  biegu  rozgrzew ającego, m oż­
na  by ło  przy jąć  za pew nik, że  głów ­
nym  przeciw nikiem  S taniszew skiego 
będzie  c iężkie pow ietrze. Przy po­
czątkow ym  biegu S taniszew skiego 
pop rostu  dusiło, w  dniu zaw odów  by ­
ło  już lepiej, jednak  b rak  tchu  zade ­
cydow ał o  przegranej n a  osta tn ich  
m etrach .

P rzeciw nikam i Staniszew skiego by­
li znani biegacze: Schaum burg, k tó ry  
zw yciężył, jest kilkakro tnym  m i­
s trzem  N iem iec w  biegu n a  1.500 mtr. 
i  w  biegu tym  osiągał czasy lepsze 
od  Staniszew skiego (3:53), N iemiec 
B otcher, k tó ry  zają ł drugie miejsce, 
b y ł finalistą  O lim piady w Berlinie  i 
b iegał k ilk a k ro tn ie  te n  dystans poni­
żej 3:54. Stan iszew ski pokona ł S tad le- 
ra, k tó ry  za ją ł czw arte  miejsce, na j­
lepszy w ynik S tad le ra  3:55, i  w  ro ­
k u  ubiegłym  zdobył on v icem istrzo- 
stw o N iem iec na 1.500 m tr. N a 5 
m iejscu przyszed ł W ęgier Ratonii, 
s ta ry  znajom y z W arszaw y z trójm e- 
czu P o lska  —  W ęgry — Belgia w 
ro k u  1936. R aton ii w łaśnie  w  W ar­
szaw ie przeb ieg  1.500 m tr. w  3:56. 
S taw ka  tego biegu  by ła  zatym  nie 
by le jaka . N iem cy mieli ogrom ny han ­
dicap  —■ mają niezliczone hale, w  
k tó rych  trenują  i  w  k tó rych  w  zimie 
urządzane są  zaw ody. W  D eutschland 
h a lle  też  nie b iegają po  raz  p ie rw ­
szy.

Staniszew ski chcia ł w ygrać bieg 
w  w ielkim  sty lu . W  norm alnych w a ­
runkach  to  by m u bezsprzecznie  się 
udało. O drazu ze  s ta r tu  n a  czoło w y­
sunął się Schaum burg, Staniszew ski 
tuż  za nim. P ierw sze  200 m tr. biega­
cze przebiegają  _w 30 sek. (długość o- 
k rążen ia  w ynosiła  w łaśnie 200 m tr.). 
Na drugim ok rążen iu  m ija S tan iszew ­
skiego S tad le r i  B otcher, i przez dal­
szych pa rę  ok rążeń  Stan iszew ski b ie­
gnie na czw arte j, i  po zew nętrznym  
torze  na trzec ie j pozycji. Czas p ie rw ­
szych 400 m tr. 64 sek. 800 m tr. Zw ar­
t a  grupa, c iągle z  Schaum burgiem  na 
czele przeb iega  w  2:09, jest to  ten  
sam czas w  jakim  Stan iszew ski p rze ­
b iegł te n  odcinek, gdy w  W arszaw ie 
na m eczu z F rancją  pokonał obu 
F rancuzów  w czasie 3:55 sek. Na 
1.000 m tr. Schaum burg zw iększa n ie­
co tem po i obaj ze  Staniszew skim  
odryw ają s ię  cd  resz ty  biegaczy. Na 
450 m tr. p rzed  końcem  biegu S tan i­
szew ski m ija Schaum burga i  przez 
200 m tr. obaj biegną razem , a n a  200 
mtr. p rzed  końcem  biegu Staniszew ­
sk i odryw a się  z  5—7 m tr. N iemcowi 
i w ydaje się, że  m a już w ygrany bieg. 
T ę  przew agę u trzym uje jeszcze do 
100 m tr. p rzed  m etą. T u ta j jednak  
Schaum burg zryw a się zaczyna go 
dochodzić, n a  w irażu je st już tuż  za

nim i n a  począ tku  p roste j, k tó ra  w y­
nosiła 30—40 m tr. do m ety  mija S ta ­
n iszew skiego z lew ej strony . S tan i­
szew ski przez  chw ilę w alczy, lecz  za­
raz  rezygnuje, z  tego  ko rzysta  B o t­
cher, k tó ry  rów nież  szybkim  finiszem 
doszedł czo ła  i  n a  3 m tr. przed  ta ­
śm ą w yprzedza  rów nież  S taniszew ­
skiego. G dyby S taniszew skiem u nie 
opuściły  siły  na tych  o sta tn ich  k il­
kudziesięc iu m etrach , czas osiągnięty 
przez  niego by ł by  jeszcze lepszy  i 
m iał by w ygrany bieg. Czas Schaum ­
burga w yniósł rów ne  4 min., 2) Bot- 
chera  4:00,3, 3) Staniszew skiego 4:00,4. 
C zas Staniszew skiego je st oczywiście 
nowym reko rdem  Polsk i w  hali; po­
przedni na leżał do N ojiego —  4:18 
sek.

N ależy c ieszyć się z jednego: po­
s taw a Stan iszew skiego  w  biegu by ła  
b a rdzo  debra , stylow o z robił już 
znaczne postępy , rów nież  sposób 
rozgryw ania biegu w ykazał, że  i ta k ­
tycznie w tym ro k u  będzie  bezw zględ­
nie lepszy. B rak  m u jeszcze oczyw i­

ście treningu, a p rzede  w szystkim  
b rak  m u w ytrzym ałości, co da ło  się 
odczuć na o sta tn ich  m etrach . Dziwić 
się tem u n ie  można, osta tn ie  tygod­
n ie  p rzygotow ując się do w yjazdu do 
B erlina, zw racał on w iększą  uw agę 
raczej n a  szybkość.

Publiczności na zaw odach  by ło  po­
nad  12.000. P o  za  p rogram em  lekko­
atletycznym  n a  program  św ięta  spor­
towego n iem ieckiej p rasy  sportow ej 
z łożył się szereg  pokazów  gim na­
stycznych, w yścigi m otocyklow e i 
„gym hana" sam ochodow a, w  k tórej 
b ra li udział 3 najlepsi jeźdźcy samo­
chodow i N iem iec C araccio la , Brau- 
chitsch i Lange, w szyscy n a  nowych 
w ozach „ludow ych", k tó re  niebaw em 
ukażą  s ię  n a  rynku  i będą  kosztow ać 
990 m kr. niem. W yścig w ygrał Ca­
raccio la, k tó ry  mim o że zdobył na j­
w ięcej pnk t. karnych , jednak  naj­
szybciej p rze jechał szereg  bardzo 
trudnych  lab iryn tów .

R o zm ó w ki i  wywiady...

Z a j ą c  i C z a r n i a k
N a s i k o le d z y  u c zn io w ie  s ta rtu  a t i T n a  F i S - i e

Pa rę  ro zm ó w , p a rę  sy lw e te k . Oto. 
I t o  c a łe  to w a rz y s tw o  z  p o d  z n a ­
k u  sw a s ty k i r z ą d k ie m  s ia d ło  p o d

S ta n is ła w  P e tk ie w icz

śc ian ą  i  a n i  m ru m ru . S p o g ląd a ją  
p rze d  sieb ie , o b se rw u ją , n ie  z am ie ­
n ia ją c  słow a . O to  F ra n c u z i i  S z w a j­
ca rzy  z  w ro d z o n ą  ra s ie  ro m ań s k ie j 
ż y w o śc ią  r o z p ra w ia ją  g ło śno , in te ­
re s u ją  s ię  w szys tk im , k rą ż ą  z m ie j­
sca  n a  m ie jsc e ; w re sz cie  R o m in g er  
i  P a te r l in i  (o b a j S z w a jc a rz y )  zap o ­
z n a li s ię  z g ru p ą  n a sz y c h  z aw o d n i­
cze k  i p rz e c h a d z a ją  s ię , ro zm a w ia ­
ją c  n a  m ig i z M a ry s ią  M a ru sa rz ó w ­
ną , B e c k e ró w n ą  i B o rn e tó w n ą . A  
o to  d w o je  in w a lid ó w : A lla is , k tó r y  
choć n ie co  u ty k a , le cz  p rz y w ę d ro ­
w a ł p r z y  pom o c y  sw y ch  ko le g ó w  i 
H e la  M a ru sa rz ó w n a  z  r ę k ą  w  g ip ­
sie. S łu żę  im  za  tłu m a c z a  —  opo ­
w ia d a m  k o le jn o  je d n e m u  i d ru g ie j 
j a k  to  b y ło  z  ty m i w y p a d k a m i, co 
b y  to  b y ło  g d y b y  n ie ... i  poc ieszam  
ich , że je szc ze  w ie le  F I S -ó w  m a ją  
p rz e d  sobą...

I\lu s z a r o FIS pod parasolem

Zawodnicy z  braku śniegu zaba­
wiają się ja k  mogą.

e,nie na FIS-ie n ie  kosztuje  
wiele.

Rys. WOJCIECH ŁADNO
gimn. M ickiewicza w  W -wie.

ż e  sport n ie  m a  n ic  w spólnego z  po lityką . O tóż  —  ma!
C zym że  je s t  F IS  i  c zym  są każde  uńe lk ie  sportow e igrzyska?  

M anifestacją  bra terstw a ludów , rozładow aniem  w rodzonego pędu  
do w spółzaw odnictw a w  szlachetnej, b ezkrw aw ej walce. Je st to  
ren d ez-vo u s m ło d zieży  całego św iata, k tó ra  chce poznać się na­
w za jem , w iedząc, że  poznanie się to  p ierw szy  k ro k  do przyjaźn i. 
P rzy jaźń  w yk lu cza  w o jnę , przeto  F. I. S. je s t  am basadorem  Po­
ko ju!

Idąc śladem  na jw iększego  ambasadora poko ju , C ham berlaina, 
ka żd y  pacy fista  nosi parasol zam iast n iem odnej dziś ga łązki o liw ­
nej. D latego w  Zakopanem  pełno  parasoli!

N ie  w ierzcie  ty m , k tó rzy  p lo tku ją  ja ko b y  n ieusta jący deszcz 
spow odow ał ta k i urodza j na  parasole; n ie  chodzi tu  o deszcz, pa­
rasol —  to  sym b o l pokoju .

O to dlaczego na  zdjęciach  z  F. I.S . tysiące w idzów  trzym a  w  
rękach  parasole, o to  dlaczego lw ia  część p rze sy łek  przychodzących  
do Zakopanego  —  to parasole, p rzy sy ła n e  gościom  F isow ym  
p rzez pozostałą w  dom u rodzinę.

M ożna w y jść  na  K ru p ó w k i bez nart, ale parasol trzeba  wziąć  
koniecznie. To sam o n a  starcie. D elegat F innów  zg łosił w niosek, 
a by  zaw odn icy  sta rtow a li z  parasolam i; oczyw iście chodziło  tu  o 
a k t ku r tu a z ji w  s to sunku  do po lsk ich  ' narciarzy , k tó rzy  jeżdżąc  
na jw o ln ie j, narażeni są na  zm oknięcie . A m b ic ja  n ie  pozw oliła  na­
szym  asom  na  przy jęc ie  te j  ja łm u żn y !  N atom iast am bicja kazała  
nam , ja ko  gospodarzom  pobić w szy s tk ie  rekordy... gościnności! 
P ostanow iliśm y za jm ow ać ty lk o  ostatnie m iejsca  w  zawodach, aby  
nie  u trudn iać m iły m  gościom zd obyw an ia  m istrzow sk ich  ty tu łó w  
i  rozkosznych  w spom nień  z  Zakopanego.

Skoro  się m ó w i o parasolach, chciałoby się pom óuńć i  o dru­
g im  rekw izyc ie  deszczow ym  —  ó  k a l o s z a c h ,  ale poniew aż  
m ogę być posądzony o a l u z j ę  d o  c h w a l o n y c h p r z e d  
c h w i l ą  n a r c i a r z y ,  w o lę  o k a l o s z a c h  n ie  móuńć.

Zrobię  za to  m a łą  k rystianę  tem a tyczną  i  c h yżym  szusem  w y ­
biegnę w  przyszłość.

Je s t ro k  1978. Z nów  F. I. S . w  Zakopanem . W  biegu z jazdo­
w y m  ogólny podziw  zw raca polski zaw odn ik , 75-cioletni s taruszek  
z - d ługą  siw ą brodą, k tó ry  za jm u je  68-m e (najlepsze  z  P olaków )  
m iejsce. Staroutina  na zyw a  się B ronisław  C zech i  obchodzi w ła ­
śn ie  rza d k i jub ileusz: od  60 la t je s t  na jlep szym  p o lsk im  narcia­
rze m  i ciągle n ie  m oże  doczekać się godnych  siebie następców.

N a tych m ia st po biegu pielęgniarze  w sadzają  Jub ila ta  do sa­
m o lo tu  i odw ożą do M u zeu m  N arodow ego w  W arszaw ie, gdzie 
C zech p rzechow yw any  je s t  w  specjalnie ośnieżonej gablotce do na­
stęp n ych  zaw odów .

T a  troskliw ość w ła d z je s t  zrozum iała: g d yb y  zabrakło  Czecha, 
narciarstw o po lsk ie  um arło  b y  na anem ię. Jako  m iło śn ik  białego 
sportu  zasy łam  Ci, d zie ln y  S ta ru s zk u , n a jserdeczn iejsze  życzenia  
dalszych  50-ciu  lat zdrow ia  i sukcesów !.. JÓ ZEF K EM PA.

S z u k a m  w śró d  g r u p y  P ° ^ ^ C  
z aw o d n ik ó w , k tó rz y  b a rd z o  eleg“cj  
k o  p re z e n tu ją  s ię  w  g r a n a to w y ,  
u b r a n ia c h  z o r łe m  n a  p ie rs i i bar  9 

' „ m l  *!.n y m i, g ó ra ls k im i c husteczkam i ,g 
sz y ji —  M a ria n a  Z a ją c a . W ł3® ^  
p rze ch o d z i w ra z  z  c a łą  g r u p ą  S Z "^
c a ró w  i n a sz y m i p a n iam i, żyw o  F  
s ty k u lu ją c .

N ie  m o g łe m  o s ta tn io  n ic
d la  „ S p o r tu  S z k o ln e g o "  —  10 
M a n iek , bo  s tr a sz n ie  m n ie  absoJ-̂
w a ły  n a r ty ,  a  p rze c ie ż  n ie  m o g ę . g. 
że  z a n ie d b y w ać  sz k o ły  —  d t 
d z ą  do  m n ie  k o le d zy  i uczym y  ) 
raz em . T r e n u ję  ja k  ty lk o  moBjL, 
ile  w y m a g a  n a sz  t r e n e r  L aos 
W iem , ż e  je szcze  m i d a le k o  do 
sy  m ię d zy n a ro d o w e j N orw egów  ,  
in n y c h  n a szy c h  g ro źn y c h  kon loW ... 
tó w , a le  c h c ia łb y m  m ieć  ja k iś  
z ły  w y n ik , żeb y  n ie  ro b ić  wsty 
m e j sz k o le  k tó r ą  re p re z e n tu ją ,  j-
m ów ią c  oczyw iśc ie  o  b a rw a c h  P ^  
sk ic h . P o d g ląd a m  s ty l  na jlep® ® ^  
sk o czk ó w  i s ta r a m  się  j a k  najw  
cej od  n ic h  sk o rzy s tać . .

Z a p rz y ja ź n iłe m  s ię  z Paterlim jjjj 
k tó r y  m a  w  so b ie  n ie p rz e b y ty  
s k a rb y  h u m o ru . R azem  skakali® j„ 
o s ta tn io . C hoć n ie  w y c iąg a  on  o ■ 
z w y c za jn y c h  d ługośc i, lecz  m a  0 e, 
dzo p ię k n y  s ty l  —  n a w e t N °r. ^  
dzy  p rz y g lą d a ją  m u  się  z wie* ^  
z a in te reso w a n iem . S z koda , ze 

je szc ze  b ra c i  R u u d ó w , c i b y  Fjg 
a li n a m  k la sę? ... R ozg lądam  ,e. 

<.o C z arn ia k iem . W łaśn ie  u si < 
ro zm ó w ić  s ię  sz k o ln ą  niemczyZfHje 
C h r is t l  C ranz . W idać , że  n l® 
idzie, bo  o b y d w o je  s ą  b a rd z o  ' 
b a w ie n i i  w y b u c h a ją  co ch 
śm iec h em . P ro sz ę  Z a ją c a , b y  g ° ^  
p ro s ił „ n a  p lo tk i" . w

Z a  c h w ilę  s ta je  p rz e d e m n ą  
n a  baczność, z g rz a n y  p o p rze0 ;Ci 

in te n sy w n ą  (z  p o w o d u  t r u d b . . .  
ję zy k o w y c h )  ro zm o w ą  i p rze k o .  
ny , że  m a  te ż  do  c zy n ie n ia  z  za 
cu d zo z iem k ą  —  z aczy n a  p rze m  ^  
po  n ie m ie ck u . P o z w a la m y  m b  .je 
m ęczyć  p rze z  c h w ilę  —  w  M&' 
w y b u c h a m y  o b o je  śm iec h em  z

w y ja śn ia m  sp e szo n e m u  tro ch ę  
n ia k o w i i d o w ia d u ie  s ie . że  w y? .ie
k u ją  oba j z M a ń k iem  specj y  
N iem ców , b y  w p ra w ić  s ię  P r ?e j-jeg® 
tu r ą ,  bo  w ła śn ie  z  n ie m ieCK 
b ę d ą  z daw ać . , -tfrf

D ziś b y łe m  w  szk o le , choc m  0' 
z w o ln ien ie  n a  o k re s  F I S -u  °  ^ ą '  
w ia d a łe m  z po lsk ieg o , bo  by<V iej, 
ł e  z a leg ło śc i —  o p o w ia d a  A hb ^0- 
b a rd z o  s ię  c ieszę, że  w szys tko  ^  j 
b rz e  poszło , bo  dow iodłem . uCz ' 
sp o r tsm e n  m oże  b y ć  p iln y m

A tym czasem  w  Zakopanem fO 
z i  ie er... Gania po zawodnik"licie1!.bi w yw iady, udaje  . . . . . .  .
Afganistanu, no, jednym  si r0bv 
robi to w szystko, co może 
klasyczny reporter.

A  potym  sążniste artyku ły -’ :eńe 
...że Coutet ma na  lew*Lezie®' 

leisk, ale to m u nic nie Przże f0' 
dza i  ty lko  w  tańcu nie mo 
bić w iraży w  lewo. „jmci0'

...że Staszek Marusarz Prze^n iodtf'  
raj zjad ł przez pom yłkę na  2łtf 
nie kawałek gipsu z  opatrun 
m anej ręki własnej siostry 2tpi. 

...że Helena nosi teraz
e w  precle, a n 

w  kok.
ie to, że  tamto, 

ja k  to kobieta.

• jak

t h o Ms '


